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N I E C H  Ż Y J E  R Z Ą D  
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

R ed ak c ja  p rzy jm u je  in te resan tó w  od 1 do  2 
po  południu .

Za zw ro t ręk o p isó w  R ed ak c ja  n ie  o d p o ­
w iada.

A d m in is trac ja  czynna od  9 do 5 bez  p rzerw y  
K asa  czynna  od U  do 1-ej

^  » j a j   in ^ i f  In ‘ i r » *  I I  '  ) *11 * |f * l

Opłata pocztowa uiszczona ry­
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C E N A  N U M E R U  
20 GROSZY.

DEMOKRACJA
G O S P O D A R C Z A

W  H am burgu i w  Swansea rozpo ­
częły się w  p o n ie d z ia łe k  kongresy 
dwóch na jo tężn ie jszych  o rgan izacy j 
zaw odow ych św ia ta : n iem ieckich  i
ang ie lsk ich  zw iązków  zawodowych. 
H am bursk i kongres k lasow ych  zw iąz­
ków  zaw odow ych re p re ze n tu je  4,6 
m iljo n ó w  zorgan izow anych ro b o tn i­
ków  (pracow nicy i  u rzę dn icy  m a ją  
w o lne  Z w iązk i, w spó łp racu jące  ściśle 
z o rgan izac jam i robo tn iezem i), kon ­
gres w  Swansea re p re ze n tu je  4,2 m il-  
jona  rob o tn ików . Są to o lb rzym ie  ar- 
m je  robo tn icze , skup ia jące  w  sobie 
n a jb a rd z ie j uśw iadom iony e lem ent
robotniczy.

Na obu kongresach na jc iekaw szym  
punktem  porządku  dziennego jest 
spraw a ustosunkow an ia  się k lasy  ro ­
b o tn icze j do gospodark i p rzem ys ło ­
w e j. W  A n g lj i ,  gdzie z in ic ja ty w y  
g ru p k i p rzem ysłow ców  doszło do ro ­
kow ań bezpośrednich  m iędzy  n im i a 
p rze ds ta w ic ie lam i robo tn ików , m ów i 
się o „p o k o ju  w  p rze m yś le ", jako  fo r ­
m ie  tego ustosunkow an ia  się, o czem 
nap iszem y inn ym  razem . W  N iem ­
czech coraz g łośn ie j rozb rzm iew a ha­
sło  dem okracji gospodarczej, k tó re  
ro z le g a ło  się ju ż  w  G enew ie n ie je ­
d no k ro tn ie , m. in. na m iędzyna rodo ­
w e j ko n fe re n c ji ekonom icznej. U toz 
kongres ham burski ma_ w ykazać d ro ­
gę do u rzeczyw is tn ien ia  tego hasła 
1 na tern polega don iosłe  jego zna­
czenie. _

Cóż to jes t dem okracja  gospodar­
cza? D ośw iadczenie  la t  pow ojennych  
pokaza ło , że dem okrac ja  po lityczna , 
c z y li t. zw. fo rm a lna , zapewnia k la ­
som p racu jącym  p raw a, a le  n ie  za­
pew nia  chleba. K la s y  p racu jące  u zy­
ska ły  pośredni, a gdzie n iegdzie  i 
bezpośredni w p ły w  na ksz ta łtow an ie  
p ra w  i  u rządzeń  państw ow ych, a le  
n ie  u zyska ły  w p ły w u  na ksz ta łtow a ­
n ie  gospodarki w  państw ie , na w a r­
sz ta ty  p racy. W  fabryce, w  ko p a ln i 
ro b o tn ik  ja k  b y ł tak  pozosta ł na jem ­
n ik ie m , walczącym  o każdy  grosz 
p o d w yżk i i  każdą godzmę kró tsze j 
p ra cy  z przedsiębiorcą, ale n ie  m a ją ­
cym  żadnego w p ły w u  na bieg i  k ie ru ­
nek p ro d u kc ji.

A le  w  okresie  pow o jennym  nastą­
p i ły  bardzo  poważne zm iany, k tó re  
n a jle p ie j dadzą się obserwować w  
■najwyżej uprzem ys łow ionym  k ra ju  
Europy,— w  Niem czech. T u  koncen­
tra c ja  p rzeds ięb io rs tw  i  ich  rac jon a ­
liz a c ja  p o czyn iły  duże postępy, a je ­
dnocześnie o rgan izacje  robotn icze o- 
siągnę ły siłę. z k tó rą  każdy  —  p rz y ­
ja c ie l i  w róg  —  m usi się liczyć . P o­
n iew aż N iem cy p ro d u ku ją  przew aż­
n ie  na w yw óz i od sprawności p ro­
d u k c ji n iem ieck ie j za leży ich stano­
w isko  na ry n k u  św ia tow ym , prze to  
n a jż yw o tn ie jszy  in teres państwowy 
w ym aga, b y  p rzem ys ł ro z w ija ł się 
bez w iększych ta rć  i w a lk  m iędzy k a ­
p ita łe m  a pracą.

A b y  jednak  zapewnić p rzem ys ło ­
w i spoko jny  r.ozwój, na leży  zerwać 
z dotychczasową p ra k ty k ą  w  stosun­
kach m iędzy ka p ita łe m  a pracą, gdzie 
tam ten  jes t w y łączn ie  rozkazodawcą, 
a ta w y łączn ie  w ykonaw czyn ią , na ­
le ży  w stąp ić  na drogę demokracji go­
spodarczej, t. j. w spó łudz ia łu  ro b o t­
n ikó w  w  k ie ro w n ic tw ie  p rodukc ją .

Zaczą tk i tak iego w spó łudz ia łu  is t­
n ie ją  ju ż  tu  i  owdzie w  postaci np. 
ra d  za łogowych, ale to  są p rzew ażnie  
resz tk i zdobyczy robotn iczych, pozo­
sta łe  z la t  rew o lu cy jnych , k ie d y  przed
sieb iorcy w  obawie przed  ro b o tn ika ­
m i sami o fia ro w a li im  „w sp ó łp ra cę ’’.

T e raz  idz ie  o co innego, o prawne 
określenie i zabezpieczenie w spó łu ­
d z ia łu  rob o tn ików  i  ̂p racow n ików  w  
w  ro zw o ju  produkcji.^ I  o to  na kon ­
gresie ham bursk i®  m in is te r p rzem y­
s łu  i  hand lu  d*. C u rtius  ośw iadczy ł 
w  im ie n iu  Rządu, że w  na jb liższym  
czasie opracowane zostaną w y ty c z ­
ne, „zm ie rza jące  do rozszerzenia bu­
dow y dem okrac ji gospodarczej i do 
Spełn ien ia p rzyrzeczenia  ko n s ty tu c ij 
w e jm a rsk ie j co do rów no u p raw n io ­
n e j w spó łp racy  rob o tn ików  i p racow ­
n ikó w  nad ca łoksz ta łtem  ro zw o ju  go­
spodarczego s ił p ro d u k tyw n ych  ,

OBRADY ZGROMADZENIA LIGI NAR0D0W
POSIEDZENIE POPOŁUDNIOWE

Genewa, 6.9. (PAT), Na wstępie dzi­
siejszego posiedzenia Zgromadzenia L i­
gi Narodów przewodniczący Zahle po­
wiadom ił Zgromadzenie m. in. o depe­
szy Stresemanna, która zaznacza, że po 
powrocie do zdrowia m inister weźmie 
z powrotem udział w obradach Rady L i­
gi. Ponadto Zahle podał do wiadomości 
zebranych postanowienia prezydjum co 
do ponownej obieralności Hiszpanji.

Dalszy ciąg dyskusji nad sprawozda­
niem Sekretarza Generalnego Lig i roz­
począł przemówieniem swem delegat 
Austra lji Mac Lachlan.

Dowodził on, że jest rzeczą stanow­
czo niedopuszczalną, ażeby Liga Naro­
dów w zamaskowanej formie, na drodze 
okrężnej, przez międzynarodowe ukła­
dy mieszała się do wewnętrznych spraw 
członków Ligi.

Norweski prezes Rady M in istrów  
Mowinckel podkreślił w ielką donio­
słość obowiązkowego rozjemstwa, za­
znaczając, że coraz większa ilość 
państw, m. in. i w ie lk ie  mocarstwa, po­
w inny poddawać się obowiązkowemu 
rozjemstwu stałego międzynarodowego

W

rodowe zaufanie. Co do działalności 
Rady Ligi Narodów. Mówca oświad­
czył, że Rada nie powinna się nigdy dać 
kierować względom mocarstwowo po li­
tycznym, a powodować się jedynie za­
sadami sprawiedliwości i słuszności.

Belgijski m inister Spraw Zagranicz­
nych Paweł Hymans wskazał na w ie l­
kie znaczenie, jakie ma dla gospodar­
czej odbudowy Europy zastosowanie po­
stanowień, powziętych w -r . 1927 przez 
światową konferencję gospodarczą. W 
ostatnich latach uczyniono znaczne po­
stępy w sprawie zbliżenia niegdyś w ro ­
gich państw. Poważny niepokój wzbu­
dzają jednak potężne zbrojenia na lą­
dzie i morzu, a zwłaszcza w powietrzu. 
Istnieje niebezpieczeństwo, że wyśc’g 
zbrojeń może doprowadzić do poważ­
nych konflik tów ; jednakże Liga Naro­
dów, dzięki swoim usiłowaniom, wska­
zała drogę do poprawy stosunków. Na­
leży tu wymienić przedewszystkiem pra
ce komitetu bezpieczeństwa i rozjem­
stwa, jak również przygotowania do
konferencji rozbrojeniowej Lig i Naro­
dów. Belgja poprze wszystkie te dążenia 
przez szczerą współpracę.

XXI KONGRES PARTJI

s W S A i .5! —
porządkiem dziennym:

1) O tw arcie Kongresu.
2) W ybór Prezydjum Kongresu.
3) Sprawozdania: a) polityczne i

organizacyjne C. K . W ., b) parlam en­
tarne Z. P. P. S. ,

4) Sprawa po lityk i zagranicznej.
5) Samorząd miejski i  wiejski.

pieczenia na starość). < m
8) W ybór Rady Naczelnej, Komisji 

Rewizyjnej i Centralnego Sądu Partji.
9) W olne wnioski.
Bliższe szczegóły będą podane zł 

pośrednictwem specjalnego okólnika.
Sekretariat G eneralny  

C. K . W . P. P. S.

W  środę 12-go b. m. o 4 godz. po poi. 
w lokalu Ż. P. P. S. odbędzie się posie­
dzi ide Centralnego Komitetu W yka-

C. K. W.
nawczego P. P. S.

Selkretarjat Generalny
C. K. W . P. P. S.

LIGA PRASY SOCJALISTYCZNEJ
Dziś o godz. 5-tej po poł. w  lokalu 

Redakcji „Robotn ika" odbędzie się or­
ganizacyjne zebrrnie Lig i prasy Socja­
listycznej, która ma na celu szerzeń e 
czytelnictwa socjalistycznego wśród 
proletarjatu i popieranie prasy robotn i­

czej. Redakcja ,,Robotnika i Redakcja 
„Pobudki" zapraszają wszystkich współ 
pracowników pism socjalistycznych (po 
litycznych, zawodowych, młodzieży, 
specjalnych), o jaknajliczniejsze przy­
bycie na dzisiejsze zebranie. , •

trybunału sprawiedliwości w Hadze, 
ten sposób wzmocniłoby się międzyna

SPRAWY POLSKO-LITEWSKIE NA ZGROMADZENIU
Genewa, 6 w rześn ia . (PA T.) O  g.

3.30 Procope (Finlandja) otw orfzył 
posiedzenie Rady. Porządek dzien­
ny zawiera dwa punkty: sprawozda­
nie delegata Polski o pracach m ię­
dzynarodowej komisji nawigacji po­
w ietrznej, oraz sprawozdanie przed­
staw iciela Hołandji Belaerts van 
Bioklanda o stanie rokow ań polsko- 
litewskich. Pomimo wczesnego po­
południa i w ielkiego gorąca, posie­
dzenie w yw oła ło  w ie lk ie  zaintereso­
w anie. Nowo przebudowana i po-

MOWA MINISTRA ZALESKIEGO
rza Generalnego Ligi, przesyłając  
odpisy not, wymienionych pomiędzy 
stronami, jak również kopje protokó-

większona sala obrad przeoełniona  
bvła publicznością i dziennikarzam i. 
Belaerts van Bloldand odczytał ra ­
port o stanie rokow ań polsko lite w ­
skich, Opierając się na dostarczo­
nym m ateriale faktycznym  oraz na 
protokółach konferencyj kró lew iec­
kich, sprawozdawca konkluduje: 
„ ja k  dotąd, wyrazić mogę wobec 
Rady ty lko  rozczarowanie, jakiego  
doznałem, widząc, że pertraktacje  
bvnajmniej nie dały tych rezultatów , 
jakich można było się spodziewać".

Po odczytaniu sprawozdania m in i­
stra Belaerts van Bioklanda, zabrał 
glos minister Zaleski, k tóry  pokrót­
ce zaznaczył, że to nie Polska w y ­
stępowała wobec Rady Ligi ze skar­
gą, lecz L itw a. Polska zastosowała 
się do grudniowej rezolucji Rady i z 
całą dobrą wolą przystąpiła do roko­
wań. O przebiegu tych uciążliwych  
prac, które, niestety, nie dałv rezul 
tatów, Polska inform owała Sekreta-

7-G0 PAŹDZIERNIKA — „DZIEŃ MŁODZIEŻY"
Komitet Centralny Organizacji M lo- I ny dołożyć starań, by dzień ten stał się 

dzieży T. U. R. organizuje łącznie z C. potężną manifestacją potężniejącego ru-
K, W . P. P. S. i Zarządem Głównym  
T. U. R. 7-go października ,,Dzień Mło­
dzieży Robotniczej".

Wszystkie organizacje robotnicze win

chu młodzieży.
sprawie „Dnia Młodzieży” w naj­

bliższych dniach zostaną wysłane okól­
niki.

0RGJA KONFISKAT
ZNOWU KONFISKATA „POBUDKI1

łów  posiedzeń konferencyj plenar­
nych i komisyj, oraz projekty kon­
wencji. A k ty  te zostały zakom uniko­
wane członkom Rady Ligi. W obec  
lego stanu rzeczy, minister oświad­
cza, iż w  związku ze sprawozdaniem  
van Bioklanda, nie ma nic wiecei do 
dodania.

W  długim szeregu konfiskat, jakie 
spadły na prasę socjalistyczną w osta­
tnich tygodniach nastąpiła nowa.

Tym razem skonfiskowano znowu 
„Pobudkę". Za co? Dotychczas nie­
wiadomo. Województwo Grodzkie u- 
waża za stosowne robić z tego tajem­
nicę.

A le tu obok protestu przeciw samym 
konfiskatom, musimy zaprotestować 
przeciw metodzie przeprowadzenia kon­
fiskaty.

Pismo skonfiskowane chce wydać 
zwykle drugi nakład, by choć częścio­
wo pokryć straty i nie narażać swych 
czytelników na opóźnienie w otrzyma­
niu numeru.

Tymczasem drugiego nakładu wydać 
nie można, gdyż Województwo Grodz­
kie w nakazie konfiskacyjnym nie po­
daje przyczyn konfiskaty i redakcja nic 
w ie co usunąć z numeru .

Mało tego, gdy redakcja, nie mogąc 
się dowiedzieć za co pismo zostało 
skonfiskowane, telefonuje do Woj.
Grodzkiego z zapytaniem, jake są 
przyczyny konfiskaty —  nie otrzymuje 
odpowiedzi. W oj. Grodzkie nie chce u- 
jawnić, co uległo konfiskaice.

Pismo ponosi straty, ale jeżeli władze 
sądzą, że w  ten sposób zgubią prast 
socjalistyczną, to się grubo mylą.

WYWODY W0LDEMARASA
Następnie zabiera głos Woldemaras, 

k tó ry do tego punktu porządku dzien­
nego zostaje zaproszony do stołu Rady 
Ligi, i w długiem przemówieniu przypo­
mina historję powojennych stosunków 
po lsko-litew sk ich . Gdy Woldemaras 
przechodzi do znanych oskarżeń pod a- 
dresem Polski, zarzucając formowanie 
band zbrojnych z pośród emigracji l i ­
tewskiej, wskazując przytem na obec­
nego na sali na miejscach dyplomatów 
p. Hołówkę, jako na organizatora tych 
band, zbliża się do Woldemarasa, dy­
rekto r sekcji politycznej Generalnego 
Sekretarjatu Ligi, Sigimura, i coś mu 
tłumaczy. W ywiera to pewien skutek, 
gdyż Woldemaras zmienia temat, po 
pewnym jednak czasie wraca znowu do 
osoby p. H ołówki, oświadczając, że jest 
on źle w idziany na L itw ie  i że podczas 
demonstracji w Kownie w  obronie p.

H ołów ki raniono paru policjantów.
O godz. 5-ej Woldemaras jeszcze prze 

mawiał. Gdy zamierzał on odczytywać 
jakiś a rtyku ł miesięcznika francuskiego, 
przewodniczący zaproponował mu przer 
wanie przemówienia dla ułatwienia 
pracy tłumaczom. Po przetłumaczeniu 
pierwszej części mowy, oraz kró tk ie j 
przerwie, Woldemaras przemawiał jesz­
cze trzy  kwadranse, wywodząc, dlacze­
go L itw in i uznali za niemożliwe do 
przyjęcia p ro jekty polskie. Powszechne 
zdumienie wzbudza uzasadnienie W o l­
demarasa pożyteczności komunikacji 
„bezpośredniej" pomiędzy L itw ą  i Pol­
ską przez Łotwę zamiast wprost przez 
granicę. Argument jego o ©bezpośred­
niej komunikacji Niemiec z Hiszpanią 
przez kraje pośrednie wzbudza weso­
łość.

ODPOWIEDŹ MINISTRA ZALESKIEGO

M ów iąc o rozszerzeniu  budow y de­
m o k ra c ji gospodarczej, m in is te r n ie ­
m ieck i ma na m y ś li w  p ie rw szym  rzę­
dzie organa państwowe, regu lu jące  
w ie le  dz iedz in  p ro d u k c ji i ko m un ika ­
c ji :  (węgiel, potas, ko le je , poczta i  t. 
d .) , w  k tó rych  to organach rob o tn icy  
i p racow n icy  m a ją  uzyskać na leżny 
w p ływ .

Ja k  w idać, w  p rzeprow adzen iu  de­
m o k ra c ji gospodarczej je s t za in te re ­
sowane bezpośrednio zarów no pań­
stwo, ja k  k lasa robotn icza , p rzeds ię ­
b io rcy  na tom iast n ie ła tw o  ̂  w yrzekną  
się swoich p rz y w ile jó w , m im o że in ­
teres samveh przedsiębiorstw  rów n ież 
w ym aga now ej fo rm y  u s tro ju . Im  s il­
n ie jsza  i  le p ie j zorganizow ana klasa 
robotn icza , tem  w iększy je j w p ły w  
na państwo, tem  w iększe szanse p rze - 
nrow adzen ia  daleko  sięgających re ­
fo rm  w  u s tro iu  gospodarczym*

D em okrac ja  gospodarcza n ie  ogra­
nicza się do w spó łudz ia łu  rob o tn ików  
w  k ie ro w n ic tw ie  p ryw a tno  - k a p ita - 
lis tlycznych zakładów , oraz p rze d ­
sięb iorstw ach państw ow ych i  kom u­
na lnych . Ręka w  rękę z p rzen ikan iem  
robo tn ików  do tych w a rsz ta tów  p ra ­
cy  m usi iść rozw ó j sam odzie lnych 
robotn iczych  w arsz ta tów  p racy, ja k  
w spó łdz ie ln ie  w ytw órcze  i  t. d.

Rzecz zrozum ia ła , że dem okracja  
gospodarcza nie jest socjalizacją  p ro ­
d u k c ji, do k tó re j n iezm ienn ie  dąży 
i  dążyć będzie k lasa  robotn icza . Jest 
to  jednak  przygotowanie gruntu pod 
so c ja liza c ję  i odpow iada u k ła d o w i 
s ił społecznych, panującem u w  n a j­
b a rd z ie j rozw in ię tych  k ra ja c h  k a p i­
ta lis tycznych , u k ła d o w i n ie s ta łe j ró ­
w now ag i międizy ka p ita lizm em  a so­
c ja lizm em , w  ia k ie i ż y je m y  obecnie.

J. M. B.

Genewa, 6 września. (FA T .l Po 
długc trw ałem  przem ówieniu W o ld e ­
marasa, zabrał ponownie głos m ini­
ster Zaleski, stwierdzając, że polski 
projekt trak ta tu  o nieagresji i arb i­
trażu był w  swoim czasie przesłany 
zainteresowanym, w brew  insynua­
cjom W oldem arasa. Następnie m ini­
ster energicznie odpiera wywody  
premjera litewskiego, że projekt jest 
me do przyjęcia, zaznaczając, że 
projekt polsk' opiera się na ostat­
nich zaleceniach Kom itetu A rb itra  
żu i Bezpieczeństwa Ligi Narodów, 
jest zatem normalnym wzorem trak  
tatu  i nie zaw iera nic osobliwego. 
W  dalszym ciągu swego przem ówie­
nia m inister Zaleski wykazuje obec­
nym, dlaczego litew ski projekt trak  
tatu  nie może być podstawą do dys­
kusji. .Minister odczytuje, ku zdumie­
niu zebranych, pierwszy artyku ł pro ­
jektu, w  którym  W oldem aras propo­
nuje, by Polska uznała i  podpisała 
że terytorjum , położone pomiędzy 
granicą litewsko - rosyjską, podług 
trak ta tu  moskiewskiego z r. 1920, a 
dawną 15nją dem arkacyjną polsko-li­

tewską z r. 1923, obie strony uzna­
ją za sporne. Żądanie, dotyczące te ­
go rodzaju oświadczenia, w  odniesie­
niu do własnego terytorium  państwo­
wego nie może być wogóle dyskuto; 
wane. Następnie minister Zaleski 
podkreśla, jak W oldem aras rozumie  
bezpośrednią kom unikację, k iedy już 
w p ojekcie swym w  artyku le  13-ym  
proponuje wyłączyć możność wszel­
kiej kom unikacji przez bezpośrednią 
polsko-litewską granicę.

Po replice, wykazującej zdecydo­
wanie, aczkolw iek w  bardzo kurtu  
azyjnej form ie, złą  wolę W oldem ara- 
sa, dorzucił jeszcze parę przykrych  
słów zastępca sekretarza generalne 
go Ligi, Avenol, k tó ry  kategorycznie  
stw ierdził, że kwestjonowane przez 
W old im arasa  dokumenty były swe­
go czasu przez Sekretariat G eneral­
ny rozesłane członkom Rady i rzą ­
dowi litewskiem u.

Ma w niosek przewodniczącego R a­
dy Procope, poparty przez sprawo­
zdawcę Belaerts van Bioklanda, dal­
szą dyskusję odroczono po godzinie 
7-ej do następnego posiedzenia.

W JUGOSŁAWII
BURZLIWA DEMONSTRACJA PRZECIWKO MINISTROWI W0JNV

Wiedeń, 6.9. (PAT), Dzienniki dono­
szą z Białogrodu, że w Spalato urządzo­
no wielką demonstrację przeciw jugo­
słowiańskiemu ministrowi wojny Negle- 
nawiczowi, który odbywa obecnie po­

dróż inspekcyjną w swoim okręgu w 
Dalmacji. Między demonstrantami a po­
licją doszło do gwałtownych starć, a 
sam minister musiał uchodzić bocznemi 
ulicami.

PROTEST PRZECIWKO M0NARCHJIW ALBANJI
Genewa, 6 września. (PAT.) B. 

, prezydent republiki albańskiej^ o- 
I becnie przewodniczący kom itetu  
i wvzwolenia narodu albańskiego, Fan

Noli, zw rócił się do osobistości poli­
tycznych, zgromadzonych w Gene­
w ie z protestem  przeciwko ogłosze­
niu królem  Ahm eda Zogu-
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JUBILEUSZ DWÓCH 
UCZONYCH

A U G U ST FOREL.
P rzed  kilkom a dniam i ca ły  św iat nau 

kow y obchodził ośm dziesiąte urodziny 
znakom itego p rz y rcd n :ka. A ugusta  Fo- 
re la , znanego rów n ież  u nas z p rze tłu ­
m aczonych na jeżyk polski k ilku  jego 
dzieł.

J a k o  s tuden t, F o re l pośw ięcił się spe 
cjaln ie badaniom  nad  m rów kam i: jako
człow iek  do jrza ły  zajm ow ał się psy- 
chjatrją , w yk łada jąc  ten  przedm io t na 
un iw ersy tecie  o raz  k ieru jąc  zak ładem  
d la um ysłow o chorvob. Ja k o  człow iek 
p ięćdziesięc io letn i w ypow iedział w ojnę 
dw óm  najw iększym  w rogom  ludzkości: 
alkoholizm ow i i chorobom  w enerycz­
nym . W  w alce te j pozna ł on ścisły 
zw iązek, istn iejący  pom iędzy alkoho liz­
m em  i p rosty tuc ją  a ustrojem  k ap ita li­
stycznym  i istn iejącem i w arunkam i go­
spodarczem u Do w ybuchu w ojny F orel 
b y ł ty lko zdeklarow anym  pacyfistą , p ro  
pagującym  u tw orzen ie  w szechśw ia to ­
w ych stanów  zjednoczonych. O kropno­
ści w ojenne ta k  silnie podzia ła ły  na 
w rażliw ą duszę w :- 11-:“go uczonego, że 
ju ż  w  r. 1916 p rzy s tąp ił do organizacji 
socjalistycznej, uw ażając, że ty lko  so­
cjalizm  zdolny jest zw alczyć w zajem ne 
m ordow anie się ludzi.

Ju ż  p rzed tem , n ie  będ ąc  jeszcze so­
cjalistą, m iał żyw ą styczność z ludem  
pracu jącym . B ędąc w  1906 ro k u  w  Au- 
strji, p rzem aw ia ł na w iększych zgrom a­
dzen iach  w  W iedniu, G racu  i S alzbu r­
gu, gdzie audytorjum  sk łada ło  się je ­
śli n ie  w yłącznie z robo tn ików  socjali­
stycznych, to  w p rzew ażającej w iększo­
ści. Ju ż  w ted y  w yczuw ał on potęgę, ja ­
k ą  kry je w  sobie k lasa  robo tn icza . W i­
dzia ł rów nież , że tu, w  środow isku  ro- 
botniczem , alkohol i choroby  w enerycz­
n e  zb ierają  najw iększe żniwo ofiar.

S zereg  b ro szu r i cennych  ksiąg  po­
św ięca ł F o re l zw alczaniu tych plag 
ludzkości. N ie czynił tego jednak  jako 
tan i m oraliza to r lub kaznodzieja. O b łu ­
da i podw ójna m oralność burżuazyjna 
zaw sze p rzejm ow ały  go w strę tem  i on 
p ierw szy  w  swem  dziele „Zagadnienia 
seksualne*’ zdobvt =ie na odw agę p s a ć  
n a tu ra ln ie  o rzeczach  natu ra lnych .

WILHELM OSTW ALD.
P rzed  parom a dniam i rów nież  św ięcił 

sw oje siedem dziesią te  p ią te  u rodziny 
drugi znakom ity  uczony, chem ik i filo­
zof, prof. W ilhelm  Ostwald.

P rof. O stw ald  pochodzi z Rygi. Ju ż  w 
m łodych  la tach  sta je  się znakom itością 
n a  palu  chem ji i w  27-ym ro k u  życ;a 
jest już p ro fesorem  n a  w yższych uczel­
n iach, o raz  zak ład a  i sta je  na czele 
w yższej uczelni, pośw ięconej chem ji o- 
gólnej. L iczne dośw iadczenia, p rze p ro ­
w adzone p rzez  prof. O stw alda by łyby  
d o sta teczn e  dla ug run tow an ia  jego 
św iatow ej sław y. Szczególnie w ielk ie 
zasługi po łoży ł O stw ald  ko ło  w yjaśn ie­
n ia zjaw isk katalitycznych, zachodzą­
cych przy  chem icznej p rzem ian ie dwóch 
m aterji w  obecności innych m aterji, nie 
podlegających przem ianie, ale na p rze ­
m ianę tę  w pływ ających.

W  pięćdziesiątym  roku  życ ia  w całe j 
duchow ej osobow ości Ostwalda zaszła 
g łęboka zm iana. Na w idow nię ży ia 
naukow ego tryum falnie w k racza  nauka 
o energetyce. Ju ż  n ie siła i m aterja , już 
n ie  duch i m alarja , już nie teo rje  i m e­
to d y  w ypływ aiace z tak iego  podziału , 
ale energia, k tó ra  w szystko  to  razem  o- 
garn ia . Dwa zasadnicze p raw a  energe­
tyki, o n iezniszczalneści 5 o p rzem ianie

Vl!l TARGI WSCHODNIE
fr). O tw arte  w e Lw ow ie w  dniu  2 

b. m. VIII Targi W schodnie p rze d sta ­
w iają się n ad e r okazale  i są pod w zglę­
dem ilości ek sponatów  i w ystaw ców  
znacznie bogatsze  od ta rgów  la t p o ­
przednich .

Liczba w ystaw ców  w  bież. roku  do ­
chodzi do 2000. W zrasta  też  sta le  ilość 
w ystaw ców  zagranicznych. O ile b o ­
w iem  początkow o  liczba w ystaw ców  
zagranicznych dochodziła 18% ogólnej 
liczby w ystaw ców , w  czasie ta rgów  o- 
beonych ilość w ystaw ców  zagran icz­
nych w zrosła  już do  30% .

Na ta rgach  tegorocznych są obficie 
rep rez en to w an e  eksponaty  w szystk ich  
dziedzin  krajow ej produkcji. Szczegól­

n ie szeroko  uw zględnione są ek sp o n a­
ty  p rzem ysłu  rolniczego, m aszyny ro l­
nicze, t ra k to ry  i t. d.

T argi W schodnie, dow iodły  p rzez  o- 
siem la t sw ego istn ien ia , iż m ają sw ą 
rac ję  by tu . A le swego w łasnego ek s­
portow ego znaczenia n ab io rą  dopiero  
z chw ilą, k iedy  trak taem  handlow ym  
zostaną uregulow ane stosunki hand lo ­
w e polsko - sow ieckie i gran ica so­
w iecka zostan ie o tw arta  d la  polskiego 
ekspo rtu .

T argi W schodnie zrosły  się już ze 
Lw ow em  i lw ow ianam i. Dzień o tw arc ia 
T argów  jest zaw sze w e Lw ow ie wiel- 
k iem  św iętem  lokalnem . Z ain tereso ­
w anie T argam i duże.

WARUNKI PRACY DZIENNIKARSKIEJ
M iędzynarodow e B iuro P racy  ogłosi 

w najbliższej przyszłości studjum  o w a­
ru n k ach  p racy  dziennikarzy, pod ję te  na 
żącan ie  M iędzynarodow ego Z rzeszen a 
D ziennikarzy, czynnych p rzy  Lidze N a­
rodów . S tudjum  to ośw ietli p rzede- 
w szystk iem  rolę, odgryw aną przez p ra ­
sę o is z  s ta ły  jej ro z ro st w e w szystk ich  
państw ach . Liczba dzienników  i tygod­
ników  w ychodzących w  1926 r  w yno­
siła w Niem czech —  8.121, w  Belgji — 
1 IGO w Kanadzie —  1.500. w  Hiszpan­
ii —  przeszło  2.000., w  Danji ukazuje 
się .’bok  750 czasopism  —  320 dzienni­
ków  o łącznym  nak ładz ie  —  1,100.000 
egzem plarzy, co oznacza, że jeden  dzień 
n ik  w-coada na trzech  m ieszkańców . W  
Sfanscl* Zjednoczonych było  w  1920 ro ­
ku —  2.400 dzienników  i 14 800 tygod- 
n k ó w , a nak ład  ogólny dzienników  
w zrósł z 28 700.000 do 35.700000 od 
roku  1914 —  23. W  tym  sam ym  roku  
za trudn ionych  by ło  przy  w yżej w spom ­
nianych dziennikach  p rzeszło  230.000 
p racow ników .

W e Franci" rozrost o rasy  p rze d sta ­
w ia s;ę w soosób podobny i w samym 
P ó ivżu  w ychodzi ponad 100 dzieno '- 
ków. 7 k tó rych  znaczna ęzęść posiada 
p rzeszło  1.500.000 egz. nak ładu ,

W  Anglji ukazuje się 2400 dzienni­
ków, z k tó ry ch  jeden bije przeszło  
1.000 000 egz. L iczba periodycznych w y­
daw nictw  w ynosiła  w  1920 r. w e W ło­
szech i w  Holandji przeszło 1,000, w Ja- 
ponjl o-zeszło  —  3 000. w Polsce p rze ­
szło 5.000, w Czechosłowacji —  2.000.

W  ciągu osta tn ich  la t dziennikarstw o 
zostało  zreorganizow ane i poddane m e­
todom  pracy , k tó re  daw niej stosow ane 
by ły  ty lko  w  przem Vśle. T łum aczy  się 
to tern, że pism a burżuazyjne sta ją  się

energji zdaw ały  się ogarn iać ca ły  św iat. 
Postępy , k tó re  w iedza uczyniła dzięki 
now ej m etodzie energetycznej, były  
n iezw ykle w ielkie.

Dzisiaj zdajem y sobie spraw ę, że jest 
to  ty lko  m etoda, t, j. środek , jeden z 
w ielu innych.

O stw alda in te reso w ały  jednak  bardzo  
zagadnienia energji duchow ej, k tó re j 
nie odgran icza ł od energji m aterja lnej. 
Ta jedność w szelkich  energij nie jest 
niczem  innem, jak s ta ry  monizm. k tó ry  
poprzez G iordana Bruna i Galileusza 
znalazł u O stw alda swój now y w yraz. 
Swoją teo rją  O stw ald  zm obilizow ał 
p rzeciw ko sobie k le r w szelk ich  wyz­
nań, k tó ry  go sta le  nazyw a „papieżem  
m onistów ". N ajpcpularniejszem  dziełem  
O stw alda jest książka p. t. „W ielcy  lu­
dzie", zaw ierająca w izerunki uczonych 
i w ynalazców .

z każdym  rokiem  w iększem i p rzedsię­
biorstw am i finansow em i, osiągającem i 
t>Ibrzyir:e n ie raz  obro ty . Obliczono, że 
o jł is z e n ia  przyniosły  w  S tanach  Zjed- 
r  rz o ry ch  w ciągu ro k u  1925 koło 
/50 (X 0.000 doi., a  roczne kosz ty  w yda- 
w a r :a  dzienm ków  angielskich  w ynio­
sły w ro k u  1926 p rzeszło  1 i pó ł m iliar­
da franków  złotych.

O parcie p rasy  burżuazyjnej na o lbrzy­
mich n ie raz  k ap ita łach  w płynąć m usia­
ło w  sposób zasadniczy na w arunki 
p racy  w  dzienn ikars tw ie .

R ozrost p rasy  z jednej streny , a k ry ­
zys jaki zapanow ał w szędzie w śród p ra ­
cow ników  um ysłow ych po w ojnie św ia­
towej, o to  dw a czynniki, k tó re  w spo­
sób zasadniczy  w p łynęły  na k sz ta łto ­
w an ie się w arunków  p racy  dzienn ika­
rzy  w  ciągu osta tn ich  la t. M iędzynaro­
dow e B iuro P racy  postaw iło  sobie za 
cel zbadać szczegółow o położenie dzień 
n ik a rz y  i p rzeprow adziło  na ten  tem at 
ank ie tę , zapom ocą zw 'ązków  zaw odo­
w ych dziennikarzy, istn iejących  w  po- 
sczególnych państw ach . Studjum  M. B. 
P . bada  w  szczególności m aterja lne  i 
m oralne  w arunk i p rac y  dziennikarzy , 
stan  ry n k u  p racy  w tej dziedzinie, stan  
przep isów  ochronnych, k tó rym  dzienni­
k arze  podlegają w poszczególnych p ań ­
stw ach. N iek tó re  z tych  kw estyj, jak 
sp raw a . spoczynku niedzielnego, jak 
sp raw a rozw iązan ia  um ow y p rac y  z 
dzienn ikarzem  i t. p. nadają  się w szcze­
gólności do trak to w an ia  ich z m iędzy­
narodow ego p u n k tu  w idzenia. „Komisja 
doradcza do  spraw  pracow ników  um y­
słow ych", k tó ra  św ieżo u tw orzona zo­
s ta ła  p rzy  M. B. P., pow ołana będzie
w szczególności do zajęcia sie tern za­
gadnieniem .

SENATOROWIE
BĘDĄ MIELI ODDZ ELNE KLUBY

W  poprzednim  Sejm ie senato row ie 
nie posiadali w łasnych  lokali k lubo­
w ych, lecz korzysta li z klubów  i sal 
kom isyjnych poselskich.

O becnie, na życzenie senatorów , 
p rze ró b k a  sali posiedzeń  S en atu  idzie 
w  tym  kierunku, że będą  u tw orzone od­
dzielne sale kom isyjne d la senatorów , w 
p rzebudow anej obecnie sali posiedzeń  
S enatu : k luby  zaś senack ie  b ęd ą  się 
m ieściły  w daw nych salach kom isyjnych 
po za sa lą posiedzeń  S enatu .

* * * * *

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Z DOKUMENTÓW NĘDZY MIESZKANIOWEJ
P rz y  ul. K olejow ej Nr. 49 znajduje 

s ;ę je d n o p ię tro w y  d rew n ia n y  budynek , 
k tó ry  je st w łaściw ie —  ru d e rą , i  naw et 
p rzez  oko licznych  m ieszkańców  n azy ­
w any  je st „b u d ą”. D ziw im y się, że d o ­
tąd  zd o ła ł on  ujść uw adze m iarodajnych  
czynników , a  tym  sam ym  oca leć  od n ie ­
chybnej ro zb ió rk i, ta k  n iesam ow icie  w y­
g ląda on z zew n ątrz .

W łaśc ic ie l tego  „dom u”, S tan is ław  
K o n d ra t w  sto su n k u  do sw ych lo k a to ­
ró w  okazuje gorliw ość ty lk o  p rz y  p rz e ­
s trze g an iu  te rm in ó w  p ła tn o śc i k o m o r­
nego , a  k aż d e  n ie za d o w o len ie  sw oje z 
tego  pow odu, „p ra w n ie"  i „sum iennie 
d okum en tu je  w  sądach . P o za tem  jego 
„dom " i jego lo k a to rz y  w  liczb ie  13 r o ­
dzin n ic  go zu p e łn ie  n ie  obchodzą. N ie 
ro z c z u la  go n ie d o la  ro d z in y  lo k a to ra , 
ro b o tn ik a , P io tra  W y try k u sa , k tó^y  z 
żoną i 8 dzieci, zajm m ąc m ały  p o ko ik  
n a  I-szym  p ię trze , zm uszony b y ł z b ra ­
ku  sufitu  w  m ieszkaniu , „zbudow ać" go 
z tefeturv i paoieru. B ez żadnych  sk ru -

GODZINY
URZĘDOWANIA W INSTY­
TUCJACH PAŃSTWOWYCH

R ozporządzeniem  R ad y  M inistrów  u- 
legną z dniem  1-go październ ika  r. b. 
p rzesunięciu  godziny u rzędow an ia  w  in­
sty tucjach  państw ow ych. J a k  zw ykle 
w porze zimowej u rzęd y  państw ow e 
czynne będą  od godz. 9 min. 30 do 3 
min. 30. (P. I. D.).

AKUSTYKA W SEJMIE
J a k  się dow iadujem y, ro zpoczęte  zo­

sta ły  p róby  po lepszenia akustyk i w  sali 
posiedzeń Sejmu. W edług opinji fa­
chow ców , k tó rzy  pow ołan i zostali do 
zbadania te j spraw y, będzie  m ożna u- 
zyskać pop raw ę w arunków  akustycz­
nych przy  zastosow aniu  pew nych p rze ­
róbek , p rzedew szystk iem  na galerjaeh, 
a ew en tualn ie  ta k że  w  sam ej sali po ­
siedzeń.

WIELKI WIEC PRACOW NIKÓW  
MIEJSKICH.

Dnia 8 b. m. t. j. w sobotę, o  godz. 
3,30, odbędzie się  w ielki w iec Pracow­
ników miejskich w  podwórzu Związku 
Prac. Kom. i  Inst, Uż. Publ. przy ul. 
W areckiej 7.

Omawiana będzie sprawa 50 proc. 
zapomogi 1 pragmatyki służbowej. Ze 
względu na ważność spraw, winni w szy­
scy towarzysze staw ić s ię  jak najlicz­
niej.

Zarząd Zw, Prac. Kom. i Inst. Uż. 
Publ.

CIELĘCINA 
PODROŻAŁA!

Od czw artk u  b. m. obow iązują n a s tę ­
pujące ceny cielęciny: m łodej zadniej 3 
zł. 30 gr., p rzedn iej 3 zł. 60 gr., buka- 
ciny zadniej 2 zł. 90 gr., p rzedniej 3 zł. 
10 gr. C eny te  są o m niej w ięcej 5 proc. 
w yższe od dotychczasow ych.

W ładze adm inistracy jne przy ję ły  po­
w yższą zw yżkę do w iadom ości „jako 
przejściow ą" w  okresie  b rak u  dow ozu. 
Z chwilą, gdy dow óz w zrośnie, ceny  te ­
go gatunku  m ięsa b ęd ą  au tom atyczn ie  
obniżone.

pu łów  p a trz y  p. K ondra t n a  n iedo lę  
w yrzucanych przezeń n& podw órze 2-ah 
rodzin: J a n a  K ac zo ro w sk ieg o  z żoną i 
dw ojgiem  dzieci, koczu jących  pod  go- 
łem  n ie b em  już od 26 lipca  r. b., od 
w czo ra j obozującą tam  ro d z in ę  L eśn ie­
w skich , z łożoną z m a tk i i  5 dzieci, k tó ­
r ą  kom o rn ik  u su n ą ł z m ałej izdebki n a  
p a r te rz e  jak o  su b lo k a to rk ę , u p. Mi­
chalczyka, za to , że M ichalczyk  n ie  p ła ­
cąc kom ornego , n a to m ia s t p o b ie ra jąc  
p ien iąd ze  od swej su b lo k a to rk i, w y p ro ­
w ad z ił się.

P. K o n d ra t ,nie zgodził się przy jąć 
L eśn iew ską za lo k a to rk ę . R o zp acz  b ez ­
dom nej rodziny  je s t s tra sz n a . S zczegól­
n ie  p rze ję ła  się tern 15-letnda có rk a  L e­
śn iew sk iej, M arja. D o s ta ła  on a  a ta k u  
nerw ow ego i h is te rji. D o p ie ro  le k a rz  
P ogo tow ia, zd o ła ł L e ś n ie w s k ą  uspokoić .

K iedyż p rz e s ta n ą  is tn ieć  ta k ie  „m ie­
sz k a n ia "  i k iedyż  d la bezdom nych  znaj­
d z ie  się  d ach  n a d  głową.

m'u<* i—̂ i ii-n-irrn i

ZMIANY W „POBUDCE”
„P o b u d k a"  jedyny  ilustrow any  tygo­

dnik socjalistyczny w  ciągu m inionych 
w akacji p rzep ro w ad zała  zm iany re d a k ­
cyjne i adm inistracy jne. P ra ce  te  zos ta­
ły  zakończone i z dniem  9-go b. m. „P o­
b u d k a"  w ychodzić będzie znow u re g u ­
la rn ie  co tydzień.

K ierow nic tw o  R edakcji ob ją ł tow . 
pose ł Zygmunt Zaremba. C ały  szereg 
now ych, w ybitnych sił publicystycznych  
zapew nił sw ą w spó łp racę. W sk u tek  te ­
go „P obudka" zachow ując i udosk o n a­
lając do tychczasow e działy : lite rack i,
rozryw kow y, naukow y i inne —  kłaść 
będzie coraz w iększy  nac isk  n a  o św ie t­
len ie w ydarzeń  po litycznych  i spo łecz­
nych, k ie ru jąc  się zasadą, by  każd a  a k ­
tua lna  i w ażna sp raw a znalazła  swój 
oddźw ięk n łam ach  „P obudki".

W  dążeniu  do zilustrow ania każdego 
w ypadku  odpow iednią ryciną , R edakcja  
„Pobudki** poczyniła sta ran ia , celem  
zdobycia ak tua lnych  fotografij, o raz u- 
zyskała  w spó łp racę uzdolnionych ry so ­
w ników  i kary k a tu rzy stó w , k tó rych  
p race  ozdobią łam y pism a.

N iska cena 40 gr. za egzem plarz, o IŁ 
s tron icach , 1 zł. 50 gr. m iesięcznie, lub 
4 zł. 50 kw arta ln ie  pozw oli każdem u 
pracow nikow i fizycznem u i um vsłow e- 
mu na p renum erow anie  „P obudk i” .

R edakcja  i A dm inistracja  m ieści się 
jak daw niej w  W arszaw ie p rzy  ul. W a­
reck ie j 7, I  p.

Dobry sposób na małpy
W  Indjach m ałpy  w yrządzają  n ieraz 

znaczne szkody, to  też  nie są zby t mile 
w idziane p rzez  tubylców . Ci, ab y  się 
uw olnić od n a trę tn y ch  rabusiów  w yna­
leźli rad y k a ln y  sposób pozbycia się ich. 
U rządzają w ięc w ilcze doły, p rzy k ry w a­
ją je gałęźm i i liśćmi, ab y  z łapać w 
ten  dół przynajm niej jednego sam ca. 
G dy n iebaczny  w padn ie  do tak iego  g łę­
bokiego dołu, w ów czas zarzucają m u na 
głow ę w orek , k ilku  m ęt czy zn trzym a 
w ydziera jącą  się m ałpę, a jeden goli ją 
z w łosów . N astępn ie  ogoloną m ałpę m a­
lują na n ieb iesko  i puszczają na w ol­
ność. S ku tku je  to  radyka ln ie , nie było 
jeszcze w ypadku, ab y  po tak ie j o p era­
cji w szystk ie m ałpy  nie w yniosły  się raz 
na zaw sze z tej m iejscow ości. W idocz­
nie m ałpy  uw ażają ta k ą  operację  za 
ciężką zniew agę, i aby  jej un iknąć, w o­
lą  p rzenieść się do innej miejscowości.

1)
KAZIMIERZ ANDRZEJ JAWORSKI.

STRZAŁY EROSA
1.

Dnie bliźnięta. Paciorki godzin 
Aż wreszcie kiedyś ta ostatnia. I 
wtedy w pożegnalnej błyskawicy 
świadomości pioruin bezwzględne, my­
śli: mogło być inaczej. Wszystko mo­
gło być inaczej. Bezwładna ręka w 
skurczu sztywniejących palców ści­
ska przeznaczony paciorek. Ten o 
którym się nigdy za życia nie wie. I 
różaniec się zrywa, a kuleczki rozsy­
pują się i giną gdzieś w czasie. Tak 
zwana Parka.

Marek wie o tem. Wie, że zegarek 
jego codizień tę godzinę wskazuje. 
I występuje ona zawsze incognito, 
które mu dopiero wówczas odkryje. 
Kiedyś to będzie. Być musi. A nara- 
Zie jest życie. To znaczy prowincja 
i te lekcje, za któremi się od domu 
do domu laita. Najserdeczniejsi przy­
jaciele — książki. I te godziny wie­
czorne^ które zaprzęgają się w jego 
duszę i harcttją z nią po łysej górze 
Parnasu. Nazywa się to, że pisze wier­
sze. I jeszcze jest mapa z wytkniętą 
oddawna marszrutą, wabiącą w da­
lekie podróże. A nocą rozpięty nad 
miastem czarny płaszcz firmamentu 
z błyszczącemi guzami gwiazd.

Marek twierdzi, że życie jes,t pię­

kne.. Nie byłby poetą, gdyby myślał 
inaczej. I że można być szczęśliwym. 
Nie miałby dwudziestu czterech lat, 
gdyby innego był zdania. I gdy. sie­
dząc przy stole w swym studenckim 
pokoiku, kopie z Jack’iem Londonem 
złoto w Alasce lub z kopalnianych 
głębin duszy wydobywa na światło 
dzienne brylanty słów i oprawia je 
w diademy wierszy — chyba mu nic 
więcej do szczęścia nie trzeba. Praw­
da, słoneczna Italja narazie jest zło­
cistą legendą, a Adrjatyk błękitnym 
mitem. „Fundusz podróży", z trud­
nością z lekcji ciułany, wynosi za­
ledwie dziewięćdziesiąt cztery złote 
i trzydzieści groszy. Ale naprawdę 
w pogodny dzień majowy niebo wy­
gląda jak bezdenne, błękitne morze, 
a chmurki białorune jak archipelag 
siwych wysp. Słońce jest rozkosznym 
złotym ananasem i pachnie egzotyką 
południa. A w nocy jest znowu ina­
czej. Wydłuża się biały gościniec 
Mlecznej Drogi — szosa do Boga. A 
czasem srebrny rogalik księżyca u- 
śmiechnie się potiureckiu z za wysmu­
kłych minaretów topoli. Zresztą są 
drzewa, dziwne twory, posuwające 
się bardzo powoli i tylko w k’erunku 
pionowym. I kwiaty piękne jak ko­
biety i kobiety piękne jak kwiaty. 
Kobietami się zresztą Marek narazie 
mniej zajmował niż kwiatami. Chyba 
Stefa. Ale Stefa to dziecko jeszcze, 
choć zaehwvca się „Szwajcarią", któ­

rą razem czytają. Właśnie zegarek 
mu przypomina, że już czas na lek­
cję.

— Pani istyl jest niemożliwy —. 
mówią usta Marka, kiedy oczy, śliz­
gając się po greuze’owskiej buzi Ste­
fy od ślicznych kasztanowatych wło­
sów. do małej, krótko ściętej brody, 
stwierdzają, że jej roześmiana twa­
rzyczka jest w sM u najzupełniej mo­
żliwymi, — I ta skłonnosc do umiesz­
czania orzeczeń na samym końcu. 
Zdania sa przeładowane i ciężkie, ma 
się wrażenie, że to ktoś nieudatnie

— Pan zapomina, że uczy­
łam się w klasztorze niemieckim.

Istotnie, trudno buło o tem pamię­
tać, tak mało słońce, bijące z twa- 
’'zv Stefy, licowało z zimnem murów 
klasztornych,

— Zresztą o b :e c tti«  na Przyszłość 
się poprawić, panie profesorze — rze­
kła, akcentując figlarnie ostatnie wy­
razy. Marek uśmiechnął się kącikami 
ust i ciągnął dalej.

— I tyle razy mówiłem, żeby Pani 
zwracała więcej uwagi na znaki prze­
stankowe. Czasem jeden niewłaści­
wie umieszczony przecinek może zu­
pełnie zmienić znaczenie całego zda­
nia.

Było to powiedziane tonem dosyć 
surowym, jak przystało na dwudzie­
stoczteroletniego profesora, karcące­

go szesnastoletnią uczenicę. Stefa
w y d ę ła  u s te c z k a .

— A teraz, proszę pani, czytamy 
dalej.-— Aule upłynęło z pięć minut, 
zanim książka się znalazła. Wszyst­
ko leżało pod ręką: w tajemnicy
przed mamą czytana Zapolska umvśl- 
n'e . ,̂a lekcji wystawiona na widok 
„publiczny . Stefę drażniło, że Ma­
rek ją traktuje jak dziecko, względ* 
nie jak podlotka, tem bardziej, że 
intuicją kobiecą wyczuwała, co się 
pod obojętnemi, często karcącemi 
słowami ukrywa — więc poco mówi 
co mnie, jakbym miała dziesięć lat! 
Zapolska tedy leżała na wierzchu, 
Obok, mocno już zniszczona, tyle już 
razy czytana „Trędowata". Najpię­
kniejsza książka na świecie, jak się 
kiedyś zwierzyła w przypływie szcze­
rości Markowi. Obok „Trędowatej", 
nie bojąc się zarazić, spoczywał „Oj­
ciec zadżumionych — nic dziwnego, 
obyty już z chorobami. Ale „Szwaj­
carii" jak na złość nie było. Marek 
przyzwyczajony był do podobnych 
sytuacyj, które powtarzały się nie­
mal na każde i lekcji. Wreszcie książ­
ka się znalazła.

Stefa monotonnym ̂  głosem zaczęła 
czytać od pieśni 8-ej, gdzie zatrzy­
mali się na ostatniej lekcji. W miarę, 
jak ulegała czarowi muzycznej rvt- 
miki i kolorystyki wiersza, intonacja 
głosu się zmieniała. Stefa umiała 
czytać ładnie, odczuwać wagę słowa,

które w jej ustach nabierało ceny 
rzadkich klejnotów, rozrzucanych z 
pańską niedbałością. Zresztą timbre 
głosu miała przyjemny i pieszczący.

— Ale dlaczego on tu zwraca się 
do niej w czasie przyszłym: „Pójdzie­
my razem na śniegu korony". A prze­
cież ona już nie żyje? A pan wie, 
gdzie są Plejady na niebie?

Marek tłumaczył jej jak mógł. że 
przecież możn> tak żywo wspominać 
chwile, spędzone wspólnie z kimś bli­
skim a umarłym, tak je we wspom­
nieniach przeżywać, że przeszłość 
staje się teraźniejszością. Wtedy za­
czynamy planować przyszłość, zapo­
minając o tem, że już jej niema z 
kim dzielić? Stefa przeczytała wiersz 
powtórnie, uwzględniając to, co jej 
Marek pow:edz'ał, i zdaje srę, że zro­
zumiała. Czytała dalej. Po pięknej 
sielance w szalecie wśród róż, świe­
cących do okien, i kłótni słowików, 
płaczących z kaskadą, odczytanej bar­
dzo ładnie, — nadeszła scena poca­
łunku. Stefa rozumiała wszystko, zda­
je się, nazbyt dobrze. Oczywiście, a- 
ni jej przez myśl nie przi^szło zaru­
mienić się w miejscu, kiedv kocha­
nek. dziewczynę „w usta różane ca* 
łcwał”. Ale nie mogła sie powstrzy­
mać od rzuconego z głupia frant py­
tania:

— A dlaczego oni już odtąd nie 
czytali sami?

(D. c. n.L



KRONIKA POLITYCZNA
ROKOW ANIA POLSKO - FRANCUS­

KIE.
W  pierw szych dniach  m. lis topada 

rozpocząć się m ają w P aryżu  ro k o w a­
n ia m iędzy przedstaw ic ie lam i rządu  
polskiego i francuskiego, w spraw ie c- 
zgodnienia do tąd  zaw artych  konw encyj, 
do tyczących  handlu  P o lsk i i F rancji. jP.
I. D.).
r a d y  s a m o r z ą d ó w  i  SPOŻYW­

CÓW.
W  końcu  w rześnia p ro jek tow ane jest 

Zwołanie R ady  Sam orządow ej. Z w oła­
n ie  R ady  Spożyw ców  n as tąp ić  m a w 
p o czą tk ach  m. październ ika. (P. I. U ).
PRZENIESIENIE W  STAN NIECZYN­

NY.
P re zy d e n t R zeczypospolite j podpisał 

d e k re t, p rzenoszący  w  stan  nieczynny 
b. d y rek to ra  dep. ogólnego w mm. o- 
św iaty, p. M ieczysław a Szerera , b. y- 
re k to ra  d ep a rta ro en tu  sztuki w  tym że 
m inisterjum  p. J a n a  S kotnickiego i n a ­
czeln ika w ydzia łu  w kuratorjum  łodz- 
kiem  p. P ileckiego.
NIE DYMISJA A POWRÓT NA STA ­

NOWISKO.
W  zw iązku z w iadom ością o zw olnie­

niu p. L ew akow skiego  przez min. S k a r­
bu  z k ie row n ic tw a d ep a rtam en tu  ceł, 
dow iadujem y się, że p. L ew akow ski k ie ­
ro w a ł dep artam en tem  ceł ty lko  czaso­
w o i że obecnie pow raca na swoje po ­
p rzedn ie  stanow isko  k ierow nika d y rek ­
cji ce ł w W ilnie.
PODZIĘKOWANIE AM BASADO RA  

LAROCHE.
W  dniu 6 b. m. am basador francuski 

w W arszaw ie  p. L aroche złożył w M. S. 
Z. podziękow anie za w yrazy  w spółczu­
cia p rzesłan e  p rzez  R ząd Polski R zą­
dow i F rancusk iem u z pow odu trag icz­
nej śm ierci min. B okanow skiego.
Z MIN. SPRAW  WEWNĘTRZNYCH.

Do W arszaw y p rzyby ł w  spraw ach  
służbow ych w ojew oda śląski p. G rażyń­
ski.
URLOP MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU

Min. Przem ysłu  i H andlu inż. E. 
K w iatkow ski, w yjechał na paro tygo  
n iow y urlop  w y p o c z y n k o w y  zagranicę 

M inistra zastępow ać będzie w  czasie 
jego nieobecności wicenr.n. dr. F r. Do­
lezą!.

W SZECHŚW IATOW Y KONGRES PACYFISTYCZNY
MŁODZIEŻY

Kom isja K u ltu ra lno -A rty styczna  przy 
R adzie Zw. Zaw odow ych, ul. C zerw o­
nego K rzyża Nr. 20, pokój 62, telefon 
274-55 w ydaje ulgowe b ile ty  na n a s tę ­
pujące przedstaw ien ia :
10.9 i 12.9 „Pan B ro to n eau " w te a trze  
N arodow ym : 4.9. 11.9, 19.9 i 22.9 „T am ­
te n ’* w  te a trz e  Polskim ; 7.9, 17.9, 21.9,
25.9 i 28.9 „K ochanek pani V idal’* w 
te a trz e  Małym.

'  samorząd śrounT
n o w e  w a g o n y  t r a m w a j o w e .

Z lic„by 6 wagonów, zamówionych przez 
D yrekcję tram w ajów  miejskich w gdańskiej 
fabryce budow y wagonów, nadeszły do 
W arszaw y trzy. P ozostałe nadejść mają w 
tych  dniach i będą w krótce uruchom ione. 
Nowe wagony różnią się od dotychczaso­
w ych: 1) peronam i, k tó re  są szczelnie za­
m ykane, 2) poziomem podłogi peronów  i 
w nętrza, k tó ry  jest jednakow y, dzięki cze­
mu wagony te  są wygodniejsze. 3) rozp la­
nowaniem  ław ek, k tó re  przypom ina p rzed­
w ojenne wagony, nie posiadają bowiem ła ­
wek, um ieszczonych wzdłuż wozów, 4) o- 
św ieileniem  nie sufitowem, lecz bocznem, 
kinkietow em , 5) dachem , k tó ry  nie posiada 
okienek, etc.

OSTATECZNY TERMIN REJESTRACJI 
RZEMIEŚLNIKÓW.

Wobec przedłużenia rejestracji rzemieśl­
ników do 30 b. m. włącznie, należy zazna­
czyć, że jest to termin ostateczny, po któ- 
róm Wydział Przemysłowy Magistratu m. 
st. Warszawy przystąp: do lustracji i wszys­
cy rzemieślnicy, wykonywnjący swój prze- 
o>vsł bez karty rzemieślniczej, będą karani 
na podstawie art 126 prawa przemysłowe­
go grzywną do 1000 zł., łub aresztem do 
dni 14-tu.

Z ainteresow ani powinni przeto jaknajprę- 
dzej, nie czekając na ostatn i moment, zgła­
szać się do Wydziału Przem ysłow ego Ma­
gistratu m. st. Warszawy (Bednarska 4} w 
godzinach od 9 rano do 2 po południu i od 
‘5 do 9 w ieczór, celem zarejestrow ania się 
a otrzym ania k a rty  rzem ieślniczej.

p r a c o d a w c a
STRZELA DO STRAJKUJĄCEGO 

ROBOTNIKA
W czoraj na ulicy B łońskiej przedsm - 

b io rca  p. K raczkiew icz, esko rtu jący  
w óz, prow adzony przez łam istra jk a  fu r­
m ana, strze lił do strajku jącego  fu rm a­
na tow . Ryby, na szczęście chybia- 
tjąc.

W  spraw ie tej Zw iązek Zaw. T ra n s­
portow ców , oddział furm anów , in te r ­
w en iow ał u w ładz adm inistracyjnych.

W  dniach 1 7 - 2 7  sierpnia r. b. od­
był się w E erde K. Om m en w  Holan-
dji W szechśw iatow y K ongres P acyfi­
styczny M łodzieży. W  w ielkim  obozie 
zebrali się p rzedstaw ic ie le  31 narodow  
w liczbie ok. 450 osób; podkreślić  n a ­
leży stosunkow o dużą ilość delegatów  
pozaeuropejskich z Indji, Chin, A fryki
Środkow ej i t. d. G rupa m łodzieży ze 
S tanów  Z jednoczonych w ynosiła p rze ­
szło £3 osób, to  sam o z H olandji; z 
N iem iec i Anglji p o  60 osób; z F rancji 
25. Po tych ,,głów nych de legacjach’’ naj­
liczniejszą grupę s tanow iła  m łodzież z 
Polski w  liczbie 10 osób z tow . K, M a­
m rotem  jako przew odniczącym  i tow . 
tow .: G rossem  i Szym anką.

D ążeniem  K om ite tu  organizacyjnego 
K ongresu było  stw orzen ie podstaw  do 
w spółpracy  jaknajszerszych a naw et 
w ręcz skrajnych  k ierunków . D latego 
zaproszono na K ongres n ie ty lko  nacjo­
nalistów  niem ieckich, lecz rów nież 
p rzedstaw ic ie li M iędzynarodów ki Ko­
m unistycznej m łodzieży i K om som ołu. 
W  myśl poglądów  am erykańsko-angiel- 
sko-holendcrsk ich  K ongres m iał się stać  
pierw szym  krokiem  na d rodze sta łe j 
w spółpracy  kom unistów  z innem i k ie ­
runkam i politycznym i n a  rze cz  pokoju. 
N ajw iększych jednak  optym istów  sp o t­
kało  rozczarow an ie . Za p u n k t w yjścia 
dla p ropagandy  kom unistycznej posłu ­
żył fak t, iż rząd y  ho lendersk i i n ie ­
m iecki nie udzieliły  w iz p rzed staw ic ie­
lom  K om som ołu; na K ongresie  zjaw  li 
się p rzedstaw ic ie le  M iędzynarodów ki 
K om unistycznej z B erlina. R ów nocześ­
nie jednak  rząd sow iecki n ie  udzielił 
w iz w yjazdow ych bezparty jne j m łodzie­
ży pacyfistycznej z M oskw y (pobierając 
zresztą  uprzednio  od osoby po 250 rb. 
za paszport). Kom uniści, pop ie ra jąc  wnio 
sek  w yrażenia p ro te s tu  rządom  ho len­
dersk iem u i niem ieckiem u, nie chcieli 
jednak  dopuścić do uchw alenia jak iego­
kolw iek p ro testu  przeciw  Sow ietom . 
Dla zała tw ien ia  w ięc pow yższe: spraw y 
K ongres m usiał pośw ięcić całe 2 p ie rw ­
sze zebran ia p lenarne (przeszedł wm o- 
sek kom prom isow y).

Kom uniści opracow ali szereg  p ro p a ­
gandow ych rezolucyj, dom agając się 
bezw zględnego ich uchw alen ia p rzez  
K ongres. M ianując się obrońcam i ludów  
uciśnionych, zebrali doko ła  siebie n ie­
liczną grupkę delegatów  kolorow ych, a 
jednocześnie staw ali w  obronie Sow ie­
tów  przeciw ... Arm enji. G ruzji i in... 
T en  abso lu tny  b rak  ob jektyw izm u i n ie ­
to lerancja, w reszcie odm ow a w sp ó łp ra ­
cy na przyszłość, spraw iły , iż w reszcie 
H olendrzy, A nglicy a  częściow o i Niem-

cy p rzekonali się, jak  w  p rak tyce  m o­
że W yglądać w sp ó łp raca  z kom unistam i 
i jak słuszne by ły  zastrzeżenia delega ta  
polskiego, złożone jeszcze na K onferen­
cji P rzygotow aw czej do K ongresu w 
B ilthcven .

O blicze ideow e K ongresu  ° j
k reślić  w sposób następu jący : W srod
delegacyj angielskiej, am erykańskiej, 
ho lendersk ie j, a  po  części i francuskiej 
p rzew aża ły  k ie ru n k i teozoficzne (kwa- 
k rzy  i t. d.), E u ro p a  Ś rodkow a dała  du­
ży o d se tek  delega tów  o św iatopoglądzie 
socjalistycznym . N iem cy dali główny 
o d se tek  kom unistów . S tosow nie do p o ­
w yższych k ie runków  ścierały  się 3 po ­
glądy na K ongresie: 1) abstrakcy jn ie
pacyfistyczny, k tó ry , sta jąc w obronie 
obecnego system u stosunków  m iędzyna­
rodow ych i Ligi N arodów , dom agał się 
reform  w imię dem okracji, spraw ied li­
wości, zasad e ty k i i m oralności; 2) so­
cjalistyczny, k tó ry  s ta ł na gruncie p rz e ­
budow y św ia ta  kap italistycznego  i Ligi 
N arodów ; 3) kom unistyczny.

Punk tem  w yjścia d la  obrad w K om i­
sji ekonom icznej by ła  kw estja im peria­
lizmu. P rzedstaw icie le  uciśnionych lu ­
dów Indji, Chin, Indochin, Afryki, M ek­
syku, N ikaragui p ro testow ali przeciw ko 

I uciskow i i w yzyskow i paaóstw  im peria­
listycznych, dom agając się zniesienia u- 
stroju kap italistycznego , k tó ry  pociąga 
za sobą w spółczesną po litykę kolonjal- 
ną, system u m andatow ego  i żądając n ie ­
podległości dla sw ych krajów . K ongres 
stw ierdził, iż pokój św iatow y w ym aga 
uprzedniego zn iesienia ustro ju  k ap ita li­
stycznego i d la tego  też  w  tej p racy  n ie ­
zbędne jest poparc ie  ze strony  m iędzy­
narodow ego p ro le ta rja tu .

Komisja po lityczna p rzy ję ła  szereg 
wniosków, dom agających się po tęp ien ia  
wojny jako zbrodni, u tw orzen ia m iędzy­
narodow ej egzekutyw y, pow szechnego 
rozbro jen ia i zastosow ania  art. 19 p ak tu  
Ligi N arodów  (pokojow a rew izja granic
za zgodą za in teresow anych  państw ). 
D elegacja po lska złożyła w niosek w 
spraw ie pow ołan ia  p rzy  Lidze N arodów  
insty tucji gospodarczej celem u regu lo ­
w ania obro tu  surow cam i, kap ita łem  i 
p racą  (zniesienie ograniczeń em igracyj­
nych).

W Komisji pedagogicznej zajm ow ano 
się now em i p rądam i w  w ychow aniu, 
przyczem  zarysow ały  się 2 k ierunk i: 
w ychow ania, opartego  na św iadom ości 
k lasow ej i w ychow ania „neu tra lnego  . 
Kom isja jednom yślnie p rzyjęła, iż no ­
w y system  w ychow ania m ożliwy jest 
jedynie w raz ze zm ianą w arunków  po ­
litycznych i ekonom icznych.

PRZEGLĄD PRA SY

W  Komisji re lig ijno-etycznej toczy ła 
się żyw a dyskusja pom iędzy  w olnom y­
ślicielam i a zw olennikam i zorganizow a­
nego życia religijnego; m iędzy  innem i 
w zbudził ożyw ioną dyskusję re fe ra t je­
dnego z najbliższych w spó łp racow ników  
S andh iego  o filozofji h indusk iej i no ­
w ych form ach w alk i bez przem ocy, t. 
zw. b iernym  oporze. K om isja zajm ow a­
ła  się kw estją  stosunku  sum ienia jed ­
nostk i do obow iązku służby w ojskow ej.

Kom isja ' do  spraw  m niejszości pod 
przew odnictw em  tow. G rossa, p izep ro - 
w adziła  dyskusję zarów no z p u n k tu  Wi­
dzenia teo retycznego  jak  i p rak ty c zn e ­
go, w ypow iadając się za ca łkow itą  sw o­
bodą  rozw oju  ku ltu ra lnego , ekonom icz­
nego i religijnego każdej narodow ości, 
p ro tes tu jąc  p rzeciw ko uciskow i m niej­
szości w e W łoszech, W ęgrzech, Rum un- 
ji i Rosji Sow ieckiej.

Komisja rasow a po w ysłuchaniu  sze­
regu  niezw ykle zajm ujących refera tó w  
ze stro n y  przedstaw ic ie li ra s  ko lo ro ­
w ych, w ypow iedziała  się za całkow item  
rów noupraw nien iem  ras  i u tw orzeniem  
specjalnej Komisji do spraw  mniejszości 
rasow ej przy  Lidze N arodów .

W  spraw ie u tw orzen ia  W szechśw ia­
tow ej F ederacji M łodzieży P acyfistycz- 
nej, delegacja p o lsk a  w ypow iedziała  się | 
p rzeciw ko  pow oływ aniu  już obecnie F e ­
deracji, a to  ze w zględu na zby t w ielką 
różnorodność k ierunków  politycznych  i 
społecznych, obecnych na K ongresie i 
niem ożność p rzystąp ien ia  do F ed erac ji 
w obecnej chwili tak  doniosłych dla ru ­
chu pacyfistycznego m iędzynarodow ych 
organizacyj m łodzieży, jak  M iędzynaro­
dów ka M łodzieży Socjalistycznej, M ię­
dzynarodow a A kad. F ed erac ja  Ligi N a­
rodów  i t. d. K ongres postanow ił jedy­
n ie pow ołać  m iędzynarodow y se k re ta ,-  
jat z siedzibą w  Holandji, o raz szereg 
n iezależnych F edcracy j zw iązków  p acy ­
fistycznych w każdem  państw ie.

N ależy podkreślić  jeszcze, iż d elega­
cja polska, posiadając jako jeden z k ra ­
jów o silnie rozw iniętym  ruchu  pacyfi­
stycznym  m łodzieży, sw ego p rzed staw i­
ciela w K om itecie K ierow niczym  K on­
gresu, obejm ując szereg odpow iedzia l­
nych stanow isk  w prezydjum  Komisvj, 
w reszcie dzięki jednolitości w ystąp ień  
na zew nątrz, zajęła bardzo  pow ażne 
stanow isko  na K ongresie. W  szeregu 
konferencyj z delegatam i francuskim i, 
niem ieckim i i t. d. w yjaśniła z pełnem  
pow odzeniem  często  niejasne dla um y­
słu zachodnio-europejsk iego  kw estje
W ilna, „ k o ry ta rz a” , G. Ś ląska i in.

K, M.

0  NALEŻYTE ODPRAWY DLA R0B0TNEK0W LIKWIDOWANYCH
CUKROWNI

Z dniem 1 sierpnia r. b. zamknięto w po­
wiecie kutnowskim cukrownię „Marja" w 
Sójkach, należącą do Warszawskiego Towa- 
-zystwa Fabryk Cukru, a przeznaczoną do 
likwidacji w szeregu cukrowni, już zlikwi­
dowanych, bądź też przeznaczonych do li­
kwidacji w najbliższym czasie.

Likwidacja cukrowni „Marja" jest zasad­
niczo słuszna, gdyż jest ona jedną z naj­
mniejszych i przestarzałych cukrowni w 
Folsce i jako taka, daje deficyt, powodu­
jąc podrożenie cukru.

Nie ulega jednak kwestji, iż War. Tow. 
Fab. Cukru krok ten uczyniło w celu zwięk­
szenia swych wielkich zysków Na humani­
taryzm i obowiązki obywatelskie miejsca 
tutaj niema.

Jak  pojmują pp. N atansonow ie i Ska swe 
obowiązki względem kraju i robotnika, naj­
lepiej świadczyć będzie szereg suchych 
cyfr, wyciągniętych z rejestru, zatwierdzo­
nego przez Zarząd Główny Towarzystw a.

Z chwilą zamknięcia cukrowni usunięto 
58 rodzin robotniczych — z tych 48 rodzin, 
których członkowie są robotnikami czynny­
mi i 10 rodzin emerytów.

Z 48 rodzin robotników czynnych j»raco- 
wali w cukrowni tej lat:

robotn. L at pracy
1 52
7 40—50

U 30—40
14 20—30
15 5—20

wyżej przytoczonych w rejestrze la t służ­
by dodać należy wszystkim prawie robotni­
kom średnio 10 lat faktycznej pracy.

W myśl umowy zbiorowej, podpisanej ró­
wnież przez War. Tow Fabryk Cukru, w 
razie likwidacji cukrowni Towarzystwo o- 
bowiązane jest przenieść pracowników do 
innego warsztatu pracy, z pierwszeństwem 
przed innymi obcymi robotnikami.

Towarzystwo nie dotrzymuje tego zobo­
wiązania. Dlaczego? By nie stwarzać ze 
starych z poszarpane® zdrowiem pracow­
ników za kilką lat zasłużonego emeryta. 
Dogodniej wyrzucić na bruk!

Otóż całe zagadnienie polega na tem, że’ 
robotnik cukrowniczy po 20 latach pracy 
w fatalnych, częstokroć wprost urągających 
prymitywnemu pojęciu hygieny warunkach,
bezapelacyjnie staje się niezdolny do pracy
w innym zawodzie, Do żadnej innej robo­
ty nie nadaje się — i d° żadnej zresztą in­
nej pracy nikt go nie weźmie.

Leży przed nami opinja starego, wytraw­
nego lekarza - fachowca, otrzaskanego z 
warunkami pracy fabrycznej. Z 48 ludzi, 
zw olnionych przez Zarząd Cukrowni „Ma- 
rja", połow a strac iła  zdolność do p racy  w 
30 do 100%, i to ta połowa, która się do 
lekarza zgłosiła. A ilu jeszcze kalek i pół-

Co do wieku, stan powyższych robotni­
ków przedstawia się, jak następuje: powy­
żej 85 lat jeden robotnik; w wieku od 70 
dc 80 lat — 1 robotnik; od 60 do 70 lat — 
U robotników; od 50 do 60 lat — II ro ­
botników; od 40 do 50 lat 12 rob. i od 
30 do 40 lat— 12 rob. Niżej lat 30 robotni­
ków stałych lub półstałych niema.

Trzeba też pamiętać, iż każdy praw ie 
bez wyjątku robotnik stały lub półstały cu­
krowni, funkcjonującej od la t kilkudziesię­
ciu, urodził się w tejże cukrow ni i p raco ­
wał w niej od dziecka jeśli zaś czas, zali­
czony mu do wysługi lat, me odpowiada ie- 
go wiekowi, przpisać należy to  tylko temu, 
że w myśl umowy zbiorowej, wysługa la t li­
czy się dopiero od ukończenia 21 lat życia. 
«  obec tego dla prawidłowej orientacji do

Co słychać na Świetle
KRONIKA TELEGRAFICZNA

DW A WIELKIE RABUNKI BIżU- 
TERJI-

Z Singapore donoszą, i ż  uzbrojona 
banda chińska wtargnęła do magazynu 
jubilerskiego, rabując biżuterję, warto­
ści 70.000 dolarów. Ta sama banda zra­
bow ała ubiegłego tygodnia kosztow no­
ści, których wartość w ynosiła 10.000 
dolarów.

POŻAR W  ST. BRIEUX.
„ P e tit P aris ien” donosi z S t. B rieux, 

że osta tn ie j nocy  w ybuchł tam  pożar 
w  sk ładach  fabryki podk ładów  k o le jo ­
w ych i słupów  te legraficznych, k tó ra  
obsług iw ała ca łą  sieć ko le jow ą państw a. 
P o żar straw ił z górą 100.000 p o d k ła ­
dów  o raz 6.000 słupów. S tra ty  w ynoszą 
D rzeszło  10 m iljonów  fra n k ó w .

kalek znajdziemy wśród tych, którzy się nie
zgłosili? .

Otóż, by się pozbyć tego balastu, zżarte- 
gc przez pracę w ciągu kilkudziesięciu lat, 
dla zapewnienia panom fabrykantom więk­
szych, niż dotąd, zysków, obecnie Zarząd 
zwalnianym rzuca wspaniałomyślnie ochłap 
z pańskiego stołu — daje się zwalnianym 
robotnikom odszkodowania w wysokości od 
200 do 2400 złotych, zależnie od lat służ­
by i kalegorji pracy, no i przedewszyst- 
kiem zależnie od tego, jak dany robotnik 
notowany jest w sferach dyrekcyjnych. 
Obliczenie zupełnie dowolne, jak mówią 
z wiatru".

Przy wszelkich rokowaniach zarówno Za­
rząd Związku Cukrowników, jak i Zarząd 

! Warszawskiego Towarzystwa Fabryk Cu- 
j  kru, wstydliwie przemilczają wysokość cd- 
1 szkodowania, jaką otrzymują właściciele 

.-.ukrowni likwidowanych. Wedle nader 
wiarygodnych wiadomości, otrzymują oni 
na likwidację zobowiązań wszystkich, a 
m-ędzy innemi i obowiązków względem ro­
botników, w ciągu trzech lat bardzo powa­
żne sumy od Związku cukrowników. Z sum 
tvch właściciele „Sójek" pragną dać ro­
botnikom jednorazową odprawę w wyso­
kości 57.095 złotych, emerytom zaś i wdo­
wom 9.400 zł., łącznie 66.495 złotych (od 
200 do 2.400 złotych!) Nie zapominajmy, 
że w j»osiadaniu Warszawskiego Tow. po­
zostaje cała nieruchomość, maszyny i na­
rzędzia, przedstawiające wielką wartość, 
produkcja zaś roczna War. Tow. Fabr. Cu- 
ktu nie zmniejszy się, zwiększając jeno zy­
ski Towarzystwa.

Ale nietylko robotników czynnych likwi­
datorzy cukrowni „Marja" chcą wykiwać. 
Emerytom też pragną oberwać odszkodo­
wania, wyraźnie przewidziane umową zbio­
rową (5 procent rocznej pensji, pomnożone
przez ilość przepracowanych lat).

W edług rejestru, władze Towarzystwa 
■wyznaczyły emerytom wynagrodzenie, wy­
noszące od jednej szóstej do jednej trze­
ciej należnych im, wedle umowy, odszkodo­
wań.

Związek Robotników Cukrowni jednak 
czuwa i stoczy jaknajenergiczniejszą w al­
kę o należyte odszkodowania dla robotni­
ków likwidującej sie fabrvki „Marja ,

L. ŚL

Fuzja k lerykalno -  m asońska prasy pra­
w icow ej. —  T. -jwat zysz czy  pan. — „Po­
stępow y konserw atysta”. —  Tandeta w 

Gdym. —  Nadnesija i  Liga.

T on  p ra sy  p raw ico w ej św iadczy  o 
tem , że n asze  sfery  en d e ck o  - c h a d e c ­
k ie  w nadchodzącym  se zo n ie  p o lity c z ­
nym  ch cą  żeg low ać pod b a n d e rą  w o ju ­
jącego  k le ryka lizm u , że chcą  za w sze l­
ką cen ę  ro z p ę ta ć  fan a ty zm  relig ijny  o- 
tum an io n y ch  m as —  a nuż u d a  się  ja ­
koś o d eg rać  się po n iedaw nej k lęsce .

T ą  „ id e ą ” p rz e s ią k n ię te  są a r ty k u ły  
o m asonach  w  „Gazecde W arszaw skiej”, 
c iągnące  się od d łuższego czasu  i jakże 
n u d n e  i b an a ln e . —  W czora jszy  a r ty ­
ku ł, po lem izujący  ze w spom nianym  już 
u n as  a r ty k u łe m  „E p o k i"  —  pod  w zg lę­
dem  bezm yślności p rzech o d z i w szystko , 
o n a  co  się d o tą d  zd o b y ła  ,,m ą d ro ść ’ 
endecka .

B iednego c z y te ln ik a  „G a ze ty  W a rsz .” 
s tra sz y  się Bóg w ie  czem  n a  te m a t g ro ­
zy rządów  m asońsk ich  w  P o lsce , a s a ­
m ych m asonów  obw inia się o  w sze lk ie  
n ieszczęśc ia , jak ie  P o lskę  sp o tk a ły  od 
XVIII w ieku . C a ła  p o lity k a  P o lsk i w  u- 
b iegłych s tu lec iac h  w łączn ie  z p o w s ta ­
n iem  b y ła  fa ta ln a . W inni tem u są m a­
soni. O ni to  — prow adzili zgubną o r- 
je n tac je  ak ty w is ty c zn ą  w  czasie  w ojny, 
oni rząd zą  w  P o lsce  po m aju 26 r., oni 
w ypędzają  w ia rę  z dusz w iern y ch , b a  
oni n a w e t ow ładnęli w szystk im i h is to ­
ry k am i polskim i, k tó rzy  ten d en cy jn ie  
p rze d staw ili po tom nym  h isto rję  o s ta t­
n ich  dw óch s tu lec i, a te ra z  d o p ie ro  e n ­
d eccy  „ b e z s tro n n i” h is to ry c y  „o św ie tla ’ 
nam  przeszłość.

„R zeczpospolita” n ie  chce p o zo stać  
w  ty le . I ona b ro n i „zag rożone j relig ji" 
i w  a r ty k u le  ,,C hw asty  w  szko le  p o l­
sk ie j” z p a to sem  w o ła : „na szko łę  p o l­
ską  c z y n io n e  są a ta k i, k tó re  chcą  zn i­
szczyć jej fu n d am en ty  m o ra ln e  i du ­
ch o w e” . —  J a k ie ż  to  a ta k i, —  za p y ta  
z a tro sk a n y  o jc iec ro d z in y ?  O to  chcą 
w prow adzić  jed n o lity  sy stem  n a u c z a n ia  
(dosto sow an ie  p ro g ram u  szko ły  pow sz. 
do szk o ły  ś red n ie j i zn iesien ie  n iższych  
k la s  gim nazjów) ba, n a w e t ro zm a ite  
zw iązk i n au czy c ie lsk ie  so c ja lis ty c zn ą  - 
w yzw olen iow e śm ią m ów ić o szk o le  
św ieck ie j. I n a  tem  tle  snuje „R zeczpo- 
srx>lita” s trasz liw e  o b raz y  p rzysz łośc i 
P o lsk i, ktÓTa zginie m arn ie , jeśli t e  p ro ­
je k ty  u rzeczy w is tn io n e  zo s tan ą . A  n ie ­
szczęsnem u cz y te ln ik o w i w ło sy  dębem  
s ta ją  i w łos p rzed w cześn ie  siw ieje .

„A. B. C.“ ma znow u inny  k ło p o t i 
to  n ie  by le  jak i. O to  gn iew a się n a  nas 
i w o ła  o p ro k u ra to ra  i k rym ina ł, że 
k a n c le rz a  R zeszy  M ullera  nazyw am y 
tow arzyszem , a „polsk ich  m in is trów  p a ­
nam i". To zła szk o ła  w y ch o w an ia  n a ­
rodow ego, to  b ra k  p a trjo ty zm u  — tc 
niem al zd ra d a  k ra ju  — w o ła  ab e ca d ło  
w y ,.m ędrzec” i p a trjo tn ik .

„Kurjer P olsk i” po lem izu je z narm
n a  te m a t „p ro je k tu  K o n sty tu c ji” prof. 
Jaw orsk iego , k tó ry  k ry ty cz n ie  om ów ili­
śmy w  „R o b o tn ik u ”. „K u rje ro w i” ow ­
szem, ow szem , p ro je k t się  podoba, bo  
i jest p rzec iw  p ro p o rc jo n a ln o śc i, i p rz e ­
ciw  „p a rty jn ic tw u ”, za jed n o m an d a to - 
w em i okręgam i, ba n a w e t m oże być u- 
w ażany  za  p rze jśc ie  do  „P ań s tw a  p rzy ­
szłości ”, w  k tó rem  w ogóle p a rla m en tu  
n ie  będzie. I c ieszy  się  „K u rje r” że to  
p rze jśc ie  d o  tego  „P ań s tw a  p rzy sz ło ­
ści" w edług  p ro jek tu  „postępow ego  k o n ­
se rw a ty s ty ” prof. Ja w o rsk ie g o  odbędzie  
się d ro g ą  ew olucji, a  n ie  d ro g ą  re w o ­
lucji jak  w e W łoszech . N a n asze  a rg u ­
m en ty  p rzec iw k o  p ro jek to m  p. J a w o r ­
sk iego  „K urje r P o lsk i"  n ie  odpow -ada, 
za słan ia jąc  się a u to ry te te m  p ro fe so r­
skim  uczonego .

W iele  p ism  p isa ło  dużo  i z w ielk im  
zach w y tem  o G dyni. —  W y d aw ać się 
m ogło, że je s t to  ósm y cud św ia ta . 
R ozw iew a tę  legendę p. U ziem bło w 
„G łosie  P ra w d y ” , k tó ry  opisuje, t e  w 
G dyni budu je  się b rzy d k ie  i tan d e tn e  
dom y (n aw et państw ow e) i słusznie w o­
ła  o za rad ze n ie  złu.

Je d y n e  p o rto w e  m iasto  w  P o lsce  m u­
si m ieć po rządny  w ygląd i trw a łe  nie 
na 10 la t budow le.

Ze sp raw  zag ran icznych  om aw iane 
są: sp raw a  N adren ji i Z grom adzen ie  L i­
gi Narodów'. „D w ugroszów ka” p rz e c iw ­
s ta w ia  się ew akuacji N adren ji, aż  do 
chw ili za g w aran to w a n ia  g ran ic  P o lsk i 
p rzez  N iem cy.

R ów nież gw arancji d la  P o lsk i żąda 
A ugur w  „Kurjerze Pcrunnym ”. „G łos 
Prawdy” tw ie rd z i, że z n a cz en ie  Ligi po 
p ak c ie  K ellogga s ła b n ie  i n ie  budzi za ­
in te re so w an ia . Ś w iadczy o te m  po rządek  
o b rad  Ligi, n a  k tó ry m  zna jdu ją  się m a­
ło w ażn e  i  n ie c ie k a w e  sp raw y .

W ie le  d z ien n ik ó w  p o św ięca  a r ty k u ­
ły b o h a te rsk ie j pam ięc i gen. S ow ińsk ie­
go, k tó re g o  97 ro c z n ic a  śm ierci w czo­
ra j w ypad ła .

St, D.



S tr . 4 „R O B O TN IK 11, p ią tek , 7 w rześnia, 1928 Nr. 250

T E L E G R A M Y
ORGJE ARESZTOWAŃ NA LITWIE

Ryga, 6.9. (PAT). „ Ja u n a k a s  S inas" 
ionosi z K ow na, iż w o sta tn ich  dniach 
przeprow adzono na L itw ie p raw ie  we 
w szystkich pow iatach  szereg  a re sz to ­
wań w śród zw olenników  P leczkajtisa . 
U aresztow anych  w  M arjam polu, Ża­
kach  i W ołkow yszkach  znaleziono ko ­
respondencję  z em igran tam i litew skim i 
w  W ilnie, o raz broń. P rzeprow adzono

ta k że  rew izje i aresz tow an ia  w  Tel- 
szach, R osieniach, T aurogach . W  W ierz 
bołow ie aresztow ano  p racow nika k o le ­
jowego, k tó ry  p rzew oził z Rygi odezw y 
zw olenników  P leczkajtisa . Pow odem  
w zm ożonej działalności zw olenników  
P leczkajtisa  i ak tyw ności policji jest 
zbliżająca się roczn ica pow stan ia  w 
T aurogach  i w  O licie.

KTÓRE PAŃSTWA PRZYSTĘPUJĄ DO PAKTU
KELLQGGA

RZĄD CHIN POŁUDNIOWYCH
Nankin, 6.9. (PAT). N acjonalistyczny [ p ak tu  Kellogga.

Rzą<f chiński postanow ił p rzystąp ić  do |

LITWA
Kowno, 6.9. (PAT). L eta  donosi, że 

pose ł litew sk i w B erlin ie S idzikauskas, 
k tó ry , jak w iadom o, znajduje się obec­
nie w G enew ie, w ręczy ł posłow i am e­
ry kańsk iem u  w  B ernie no tę rządu  li­

tew skiego, zgłaszającą p rzystąp ien ie  Jo  
p ak tu  K ellogga. W  nocie p o d k reśla  się 
pokojow ość po lityk i litew sk ie j i to, że 
P o lska naruszv ła  um ow ę suw alską.

NOTA LITWINOWA
Moskwa, 6.9. (PAT. Tass). L itw inow  

Wręczył H e rb e tte ‘owi a k t w  spraw ie 
p rzy stąp ien ia  zw iązku sow ieckiego do 
p a k tu  K ellogga. A k t ten  jest podpisany  
p rzez  L itw inow a. Do a k tu  do łączony 
zo s ta ł szereg dokum entów . L itw inow

w yraził p rzekonan ie , że R ząd sow iecki 
o trzym a kom ple tną  lis tę  krajów , k tó re  
zosta ły  zaproszone do p rzystąp ien ia  do 
pak tu , później zaś —  no ty fikacje w  sp ra ­
w ie p rzystąp ien ia  tych  państw  i ra ty fi­
kacji poszczególnych Rządów .

STAN ZDROWIA VENIZELOSA
Ateny, 6 w rz e ś n ia .  (P A T .) S ta n  z e r o w ia  V e n iz e lo s a  p o p r a w ił  s ię ,

KONGRES TRADE-UNIONOW
PRZEMÓWIENIE COOKA

Swansea, 6.9. (PAT). P rzyw ódca gór­
n ików  ekstrem istów  Cock p rzem aw ia ł 
w czoraj na kongresie  T rade  Unionów, 
zw alczając p ropozycję dalszego p ro w a­
dzen ia  rokow ań  z lordem  M elchet'em , 
jak  poprzednio  z sir A lfredem  M ondcm  
i innym i w ybitnym i przem ysłow cam i, w

spraw ie w spó łdz ia łan ia  m iędzy p rac o ­
daw cam i a robo tn ikam i. P rzem ów ienie 
to  ta k  w yczerpało  Cooka, że po zakoń ­
czeniu jego s trac ił on przytom ność. 
P rzedstaw iona p rzez  niego propozycja 
uchw alona zos ta ła  olbrzym ią w iększoś­
cią.

RAID POLSKIEGO LOTNIKA
Z NOWEGO JORKU 0 0  LOS ANGELES

Nowy Jork, 6 w rz e ś n ia .  (P A T .) L o ­
tn ik  p o ls k i  K u n d le r  w y s ta r to w a ł  dziś 
d c  r a id u  lo tn ic z e g o  „ N a tio n a l A ir -  
D e r b y "  N o w y  J o r k  —  L os A n g e le s  
Długość r a id u  w y n o s i 5000 k im , W

ra z ie  u d a n ia  s ię  te g o  lo tu , lo tn ik  
K u n d le r  n a  sw o im  sa m o lo c ie , n o s z ą ­
cy m  n a z w ę  „ K o ś c iu s z k o ” , z a m ie rz a  
d o k o n a ć  lo tu  z  N o w e g o  J o r k u  do  
W a rs z a w y .

POGŁOSKI 0 REKONSTRUKCJI GABINETU
W ANGLJI

Londyn, 6.9. (AW ). Pogłoski na tem at 
rekonstrukcji R ządu, mimo urzędow ych 
zaprzeczeń, po jaw iają się n ieustann ie . 
Poza ustąp ien iem  m inistra  do sp raw  Tn- 
dji, lo rda B irkenheada, ustąp ić  m a lord

adm iralicji i m in ister poczt i telegrafów . 
K w estja u stąp ien ia  C ham berla ina nie 
jest do tąd  zdecydow ana, jednakże p rze­
ciw ko niem u istnieje p ew na opozycia 
tak że  i w kołach  konserw atyw nych .

AUSTRJACKIEJ RADY NARODOWEJ
ZAKAZ WYWOZU ZBOŻA

Wiedeń, 6.9. (AW ). Dziś p rzed  p o łu ­
dniem  kom isja głów na R ady  narodow ej 
uchw aliła  p rzed łożyć w niosek  w sp ra ­

w ie zakazu  w yw ozu zboża. Socjaliści 
dom agali się zaw ieszenia ceł na zboże 
i jarzyny, zostali jednak  przegłosow ani.

KATASTROFA SAMOLOTU PASAŻERSKIEGO
Berlin, 6.9. (PAT). Dzisiaj o godz. ^3 , 

ffi. 45 spad’, n a  linji E rfu rt —  M onachjum
sam olot pasażersk i ,,D. 180“. Lotnik  
dw aj p asażerow ie ponieśli śm ierć.

DLA UCZCZENIA ZASŁUG AMUNDSENA
Oslo, 6 w rz e ś n ia .  (A W ). R z ą d  n o r ­

w esk i p o s ta n o w ił ,  d la  u p a m ię tn ie ­
n ia  z a s łu g  A m u n d s e n a ,  w z n ie ś ć  w 
k o ń c u  b . m ., w  m ie jsc u  jeg o  u r o d z e ­
n ia , p o m n ik  n a  c z e ś ć  s ły n n e g o  b a d a ­
c z a  b ie g u n a .

Jak donoszą z Trajnso, kapitan ku

tra rybackiego „Corona“, który tam 
przybył, miał oświadczyć, że we wto­
rek na północ od wyspy Fugle wi­
d z ia ł kadłub samolotu. Również in­
ny kutor rybacki natknął się na naj­
rozmaitsze części zaginionego samo­
lotu „Latham".

ŚLEDZTWO W SPRAWIE AFERY STINNESA
ZNAMIENNY INCYDENT

Berlin, 6.9. (PAT). J a k  donosi „Vos- 
sische Z tg .“, w sensacyjnej aferze S tin- 
nesa zaszed ł now y znam ienny incydent, 
okazało  się bowiem , iż św iadkow ie, k tó  
Tzy w tej sp raw ie  zeznaw ali, byli z gó­
ry  poinform ow ani o szczegółach do ­

tychczas p rzeprow adzonego  śledztw a i 
o szczegółach zeznań innych  św iadków . 
W  zw iązku z tern, w drożone zostało  
dochodzenie p rzeciw ko dotychczasow ej 
se k re ta rc e  sędziego śledczego.

blok  r zą d o w y  w  bułg arji r o zpa d a  się
t Wiedeń, 6 w rz eśn ia  (PAT). D zicnni- 

donoszą z Sofji, że pod kon iec  p o ­
sied zen ia  S o b ran ia  72 posłów , n a le ż ą ­
cy c h  do b loku rządow ego, po d p isa ło  o- 
św iadczen ie , że nie zo s ta n ą  n ad a l w 
bloku, jeżeli now y g a b in e t u tw o rzo n y  
będzie   ̂w  tym  sam ym  sk ład z ie , co  p o ­
przedni, i jeżeli będzie doń  r /d e ż a l m i­
nister wojny W ołkow . Oświndczimi® to  
zdaje się  ozi.vs.czia k o n ia c  b.Kku rz ą d o ­
wego. W o b ec teg o  sy tuac ja  jest zu p e ł­
n ie  zag m atw an a .

W  sp ec ja ln em  w ydan iu  d z ien n ik a

„N iezaw isłość", k tó re  uległo  k o n fisk a ­
cie, m in is te r  wojny W ołkow  ogłasza 
sensacy jne  ośw iadczen ie , w  k tó rem  m. 
n i. s tw ie rd za , że, pom im o oficjalnego 
dem en ti, p raw d ą  jest jednak , iż m in is te r 
S p ra w  Zagr. B urow  i p rez y d e n t Izby 
C zankow , zażąd a li jego u s tą p ie n ia  z  g a ­
b ine tu . W szy stk ie  zarzu ty , d o ty czące  
za ch o w a n ia  się jego w obec o rgan izac ji 
m acedońsk iej, gen. W ołkow  z o b u rz e ­
niem  o d p ie ra . N ik t n ie  m oże u d o w o d ­
n ić  — k o ń cz y  gen. W o łk o w  sw e ośw iad ­
czen ie  —  jak o b y  arm ja n ie  by ła w  każ-

WARSZAWSKA 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, Z60MADZEN9A, 

ODCZYTY
W  piątek, 7 b. m.

Koło Gazowni „W ola“. O godz. 7 w Tok. 
dzielą.; W olska 44, zebran ie  Koła.

M arym ont. O godz 7, M arym oncka 40, o- 
gólne zebranie członków dzielnicy.

Pow ązki. O godz. 7, O kopow a 30, ogólne 
zebranie członków  dzielnicy

Jezoroiim a. O godz. 7, Chłodna 41, ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Grochów. O godz 7, Męcińska 12, ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Koło fabryki G ostyńskiego. O godz. 5 w 
lok. dzieln., Bagatela 12a, zebranie Koła.

Koło Pelcowizna. O godz, 7 w lokalu przy 
u!. Toruńskiej 7 odbędzie się zebranie Koła

W  sobotę 8 b. m.

M okotów. O godz, 6 w lok. dzieln., Ba­
gatela  12a, posiedzenie kom dzieln

Koło Piekarzy. O g 6 w lokalu, C hłod­
na 41, odbędzie się zebranie Koła.

W  niedzielę 9 w rześnia r. b.

Pocztow e Koło PPS. O godz, 11 rano w 
lokalu OKR (Al. Jerozolim skie 6) odbędzie 
się ogólne zebranie w szystkich członków 
Pocztow ej Org. PPS,

W  poniedziałek 10 w rześnia r. b.

W arszaw ski Okręgowy K om itet R obotni­
czy PPS. O godz. 7 w lokalu OKR (Al. J e ­
rozolim skie 6) odbędzie się posiedzenie 
W arszaw skiego OKR PPS.

WYJAZD MiN. JURKIEWICZA 
DO WILNA

Dn. 6 b. m. m in iste r P ra c y  p. J u rk ie ­
w icz w y jechał do W ilna, ce lem  p rz e ­
p ro w a d ze n ia  lu strac ji u rzędów  i in sty - 
tucyj społecznych , podleg łych  M in iste r- 
jum P racy .

b i l a n s
B A N K U  POLSKIEGO

Bilans B anku Polskiego za trzec ią  d e ­
k ad ę  sie rpn ia r. b. w pozycji k ruszec 
(606.6 m ilj.. zł.) w aluty, dew izy i na leż­
ności zagran iczne (479.5 milj. zł.) w y­
kazuje zm niejszenie o 11.8 milj. zł. do 
łącznej sum y 1.086.2 milj. zł. W alu ty  
i dew izy  niezaliczone do p o k ry c :a 
zm niejszyły się o 3.3 mi-lj. zł. (199.5 milj. 
zł.). P ortfe l w ekslow y w zrósł o 52.1 
milj. zł. (633.2 milj. zł.), rów nież i po­
życzki zabezpieczone paieram i w zrosły  
o 9.9 milj. zł. (74.7 milj. zł.).

N atychm iast p ła tn e  zobow iązania 
(553.5 milj. zł.) i obieg b ile tów  b an k o ­
w ych (1.206.6 milj. zł.) w zrosły  łącznie 
o 38.1 milj. zł. do sum y 1.760.2 milj. zł. 
P rzy ję ty  do zapasów  B anku stan  po l­
skich m onet sreb rnych  i bilonu zm niej­
szył się o 3.5 milj. zł. % 1.1 milj. zł. 
Inne pozycje bez w iększych zmian.

ODSŁONIĘCIE
TABLICY PAMIĄTKOWEJ 

Z PODOBIZNĄ 
GEN. SOWIŃSKIEGO

Z in ic ja tyw y Legji Inw alidów  w ojska 
polskiego odbyło  się w czw artek  6 b. 
m. odsłon ięcie w m urow anej na ze­
w nętrznej ścianie kościo ła  św. W a­
w rzyńca na W oli, tab licy  pam iątkow ej 
z podobizną Józefa  Sowińskiego.

P rzy  dźw iękach  hym nu narodow ego 
nas tąp iło  odsłonięcie tablicy. N astępn ie 
p iękny  w iersz okolicznościow y, pośw ię­
cony  pam ięci gen. Sow ińskiego, w ygło­
sił pp łk . O ppm an (Or-Ot), o raz w ygło­
szono szereg przem ów ień.

DZIAŁALNOŚĆ WILEŃSKIEJ 
ORGANIZACJI KOBIET P . p .  S.

W ubiegły czwartek odbyło się sprawo­
zdawcze zebranie Wileńskiej Organizacji 
Kobiet PPS, na którem dokonano wyboru 
nrwego komitetu. W skład jego weszły: 
itow. H cłow niow a ,O w czarkow a, M ickańco- 
wa Tom aszewiczowa i Bartoszew iczow a.

Następnie omawiano program prac na 
przyszłość; przyczem postanowiono rozwi­
nąć akcję propagandową wśród kobi.’.t 
przez organizowanie w każdy czwartek po­
gadanek dla kobiet.

Z ramienia OKR-u na zebraniu tem prze­
mawiali tow. tow. U rfbach i Raduckl.

Zetkaen.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9, 

została zaopatrzona na sezon szkol­
ny we wszystkie podręczniki, uży­

wane w szkołach powszechnych 
i średnich.

W i a d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
K a to w ic e
RODZICOM Z DZIEĆMI NIE WOLNO CHO­

DZIĆ DO KINA, TEATRU I CUKIERNI.

Dziwne zarządzenie w ydały w ładze po­
licyjne swym organom  podw ładnym , gdyż 
naw et nie było ono podane do wiadom oś­
ci publicznej. O to dzieciom od najm łod­
szych la t aż do 17 roku życia, policja nie 
pozw ala uczęszczać do tea tru , kina i cu­
kierni, naw et w tow arzystw ie rodziców. 
W łaściciele cukierni nic o tym zakazie nie 
wiedzą.

Co najm utniejsze to, iż dzieci bezrfodz i- 
ców łatw o wślizgują się do kina, a z rodzi­
cami nie wolno naw et w tedy, gdy niema 
żadnego zastrzeżenia na afiszu.

D laczego m łodzieży robi się tak ie  u tru d ­
nienia? (WAD).

O SFAŁSZOWANIE CZEKU P. K. O.
R ozpraw a sądow a p rzec iw  A n d rze jo ­

wi P aziow i z R zeszow a i W in cen tem u  
N ow akow i, o raz  jego żonie O ktaw ji z 
K atow ic, o sk a rżo n y ch  o sfa łszow an ie  
czek u  P. K. O. na sum ę 140.000 zł. i p o ­
c ięc ie  go  w im ien iu  S y n d y k atu  P o lsk ich  
H ut Żelaznych, za k o ń cz y ło  się w czora j 
w ydaniem  przez Sąd O kręgow y w y ro ­
ku, m ocą k tó reg o  P aź  sk azan y  zo s ta ł 
na 4 la ta  ciężk iego  w ięz ien ie, zaś d ru ­
gi o sk a rż o n y  N ow ak  n a  2 la ta  c iężk ie ­
go w ięz ien ia . S p raw ę O ktaw ji N ow ak 
S ąd  w yłączył. O bu o skarżonym  nie za ­
liczono  a re sz tu  śledczego.

B ia ła  P o d l a s k a
UROCZYSTOŚCI OBCHODU 300-lecia 

GIMNAZJUM.

W  roku bieżącym  przypada 300-lecie is t­
nienia najstarszej placów ki ośw iatow ej na 
P id lasiu , Gimnazjum męskiego w Białej 
Podlaskiej. W celu upam iętnienia tego w y­
darzenia, społeczeństw o podlaskie, w raz z 
byłymi uczmami gimnazjum, ufundow ało 
iabłicę pam iątkow ą założycielow i szkoły, 
ks. Krzysztofowi W ilskiemu, i w ystaw iło 
pomnik J  I. Kraszew skiem u, k tó ry  pobie­
ra ł nauki w tem gimnazjum od 1822 do 1826 
roku.

W dniu 23 b. m. dokonane będzie u ro ­
czyste odsłonięcie pom nika i tablicy, a je­
dnocześnie odbędzie się Il-gi Zjazd K ole­
żeński byłych uczniów gimnazjum bialskiego.

W szyscy byli uczniow ie gimnazjum b ia l­
skiego, k tó rzy  jeszcze nie zostali pow iado­
mieni o powyższych uroczystościach, p ro ­
szeni są o nadsy łan ie  zgłoszeń na Zjazd Ko­
leżeński pod adresem  Zarządu K oła Biał­
czan: W arszaw a, Leszno 29 m. 15.

L w ó w
WYROK W PROCESIE KOMUNI­

STYCZNYM.
Po 2-dniow ej ro zp raw ie  przeciw ko 

kom unistom , oskarżonym  o w ypuszcza­
nie i k o lpo rtow an ie  u lo tek  kom unisty­
cznych, zapad ł w yrok, zasądzający  n ie­
jakiego Iz rae la  F luga n a  5 la t ciężkiego 
w ięzienia z obostrzeniam i, M arguliesa 
S am uela na 8 m.. B ernarda G oldfarba 
Schim m era po 10 m iesięcy, oskarżoną 
A delę G oldfarb  zwolniono.

Krosno
STRAJK W HUCIE SZKLANEJ.

W  dniu  27 ub. m. w ybuch ł s tra jk  w 
Poilskiej hucie  szk ła  w  K rośn ie, w  ob­
ro n ie  w aru n k ó w  p rac y  i p łacy .

K ierow nik  fab ryk i H o rak  zjaw ił się 
w r. 1927. T rz e b a  stw ierdz ić , że do cz a ­
su jego p rzybyc ia , ro b o tn ic y  o trzy m y ­
w ali z a p ła tę  dość reg u la rn ie . T eraz  n ie ­
m a o tem  mowy.

P. H o rak  zap ro w ad z ił co dw a tvgo- 
dn ie now ą obn iżkę cen  p rzy  ro b o cie  a- 
ko rd o w ej n a  co  ro b o tn ic y  s ta ra ń  się 
pow iększyć w ydajność  p ra c y ; i to  m e 
po m ag ało  bo zn a laz ł inny sposób zm niej­
szan ia  p łac : n ied o k ład n o śc i, p rzyczyną 
k tó ry ch  by ły  w adliw ości u rządzeń  fa ­
bryki, jak  np. n ie d o b ra  ze s taw a  szk ła  
p rzez  tegoż H o ra k a  o raz  n ieo d p o w ied ­
n ie u rząd zen ie  p rzy rząd ó w  i w a rsz ta ­
tów , choć ro b o tn ic y  w ykonyw ali p racę

solidnie p o w odow ały  o b ry w an ie  z a ro b ­
ków. S o rtu jący  S zajer k tó ry  n a  ro zk a z  
H o ra k a  o d rzu c a ł d o b re  sz k ło  do  30%, 
na co  ro b o tn ic y  za p ro te s to w a li i Sza- 
je ra  w yw iez iono  n a  ta cz ce  z fab ryk i 
a H orakow i u d a ło  się w ym knąć.

P. H. n au c zy ł się o d rzu cać  zupe łn ie  
d o b re  szkło  w  fab ry ce  D ąb ro w a - C ie­
mna, k tó rą  p rzy  te j m etodzie d o p ro w a ­
dz ił do ru iny , a jej ro b o tn ik ó w  do n ę ­
dzy, aż  w reszc ie  w łaśc ic ie le  z ro zu m ie­
li jego p o stęp o w an ie  i p rzepędź '!! go. 
R o b o tn icy  po  dziś dzień  p racu ją  ta rr 
spokojn ie.

To sam o rob i dziś p. H o ra k  i w  nasze j 
fab ryce . R obotn icy , ośw iadczali k ilk a  
razy , że te n  sy stem  zm usi ich do w alk i 
w  o b ro n ie  w aru n k ó w  p rac y  i p łacy, je ­
d n ak  b ag a te lizo w an o  ich o s trzeżen ia .

R obo tn icy  stra jku ją  o  p rzyw rócenie 
tych w arunków , k tó ry  by ły  p rzed  p rzy ­
jazdem  H oraka. T utejsza policja pilnuje 
dniam i i nocam i k ierow ników . T rzeba 
nadm ienić, że w śród  s tra jku jących  zna­
lazło  się trzech  łam istra jków : Kuś, G or­
czyca i B oczar, obyw ate le  z K rosna, 
k tó rzy  ośm ielają się pod  obroną policji 
p racow ać. P osterunkow i odprow adzają 
ich do p rac y  i p rzyprow adzają  do m ie­
szkań  a do tego łam istra jkow cy  i u rzęd ­
nicy są uzbrojeni.

S tra jku jący  ro b o tn icy  trw ać  b ęd ą  W 
akcji strajkow ej aż do zw ycięstw a, gdyż 
uw ażają, że żądania ich są m inim alne: 
p rzyw rócen ie  w arunków  z p rzed  dwóch 
la t. Z w racam y się do całe j k la sy  ro ­
bo tn icze j z apelem  o pomoc w  tej ak ­
cji.

S ie d lc e
z MIEJ-DZIAŁALNOŚCI SPO RTO W EJ 

SCOWEGO T. U. R.

Tow arzystw o U niw ersytetu  Robotniczego 
w Siedlcach zorganizowało, między innemi, 
drużynę piłki nożnej, k tó ra , jak w idać z po­
niższych danych, zapow iada się bardzo do­
brze. Postaw a graczy na boisku jest dosko­
nała. Tow arzysze są pew ni siebie, choć 
pierwszy raz w ystępują publicznie, silni du­
chem i organizacją.

W dniu 11 b. m. robotnicza drużyna RKS 
'TUR spotkała  się z miejscowym klubem 
sportow ym  9 pac. I o dziwo! rezu lta t 2:2, 
dobitnie charak teryzu jący  w artość młodej 
robotniczej drużyny, istniejącej zaledw ie od 
kilku tygodni, k tó ra  swą am bitną grą zdo­
była sym patję miejscowego społeczeństw a.

W dniu 15 b. m. miejscowe Koło M ło­
dzieży TUR-a przyjm owało w ycieczkę tu- 
r o w s k ą  z Ł u k o w a .  W  tymże d n r u  dwie ro ­
botnicze drużyny rozegrały  między soba 
mecz tow arzyski z wynikiem 2:2. Tu trzeba 
podkreślić, że łukow ska drużyna robo tn i­
cza piłki nożnej istnieje od la t kilku.

W  dniu 19 b. m. nasz RKS TUR rozegrał 
mecz tow arzyski z drużyną „Kadimach", 
jedną z najsilniejszych w Siedlcach, bijąc ją 
w stosunku 4:0 Bram ki dla RKS TUR-s 
strzelili tow. tow.: T. Jastrzębsk i (z karne 
gol. K okalski gola i B iarda dwa gole.

Z radością stw ierdzam y, że drużyna RKS 
TUR w Siedlcach, k tó ra  pow stała  zaledwie 
p .re d  kilku tygodniami dzisiaj, dr  ęki w y­
siłkom tow arzyszów, z dnia na dzień osią 
ga nowe zw ycięstwa.

Pow stanie naszej drużyny zawdzięczamy 
prezesow i siedleckiej R ady Miejskiej, tow. 
Al Feistow i, oraz całemu Zarządow i mia­
sta, na czele z tow. Ku-beckim, k tó rzy  przy ­
czynili się do udzielenia TUR-owi subwen- 
.3. Na tem  też miejscu wyrażam y im ser­
deczne podziękow anie.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, spęrtowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono­
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8 

u  m  u n w m — i

WARSZAWA ROBOTNICZA
STRAJK FURMANÓW

dej chw ili go tow a s ta n ą ć  w  ob ro n ie  p a ń ­
stw a i rządu . K ażde inne o św iad czen ie  
uw ażam  za o b raz ę  arm ji i od rzucam  je 
stanow czo . O drzuciłem  żądan ie  cc do 
m ego u s tą p ie n ia  ty lk o  d la tego , aby 
uch ro n ić  armiję p rze d  w pływ am i fan a ­
tyzm u p arty jn eg o , i aż do o s ta tn ie j chw i­
li bede  o b s ta w a ł p rzy  tem  stanow isku .

Trwający od poniedziałku strajk 
furmanów ma swoje podłoże w wy- 
so,c®_ anormalnych w arunkach pracy 
z jednej strony, z drugiej zaś—w pro- 
wokacyjnem stanowisku pracodaw ­
ców, którzy tw ierdzą wobec furma­
nów, że bez strajku podwyżek dać 
nie mogą.

W arunki pracy furmanów są nao- 
gói (z wyjątkiem zaledwie paru firm 
na blisko 200) poniżej wszelkiej kry­
tyki.

Ludzie ci pracują przez cały rok 
od świtu do nocy po 12 do 16 i w ię­
cej godzin na dobę. Płaca za to (po­
za kilkoma firmami, k tóre płacą od 
50—60 zł. na tydzień) waha się w 
granicach od 20, 35—40 zł. tygodnio­
wo!!!

Ubezpieczenia (chorobowe, od nie­
szczęśliwych wypadkowi, urlopy na- 
ogół nie maja tu  zastosowania, gdyż

większość pracodawców na każdym  
kroku łamie obowiązujące ustaw o­
dawstwo, a do niedawna nie było 
Komu żądać wykonania ustaw, gdyż 
furmani przez długi czas nie byli zor. 
ganizowani.

STRAJK ZBLIŻA SIĘ DO ZWY 
CIĘSKIEGO KOŃCA!

Jak ty k a , zastosowana przez Od­
dział W arszawski Furmanów Zw. 
Z aw . Transportowców, a zmierzają­
ca do złamania frontu pracodawców, 
osiągnęła ten s k u t e k ,  że w dniu wczo­
rajszym zostało zawartych między 
Związkiem a pracodawcami blisko 
120 umów.

Po zawarciu umowy, Związek na­
tychmiast wypuszcza do pracy robo­
tników danego przedsiębiorstwa.

Pozostali nadal strajkują.
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RUCH ZAWODOWY
Zw iązek pracow ników  kom unalnych i in- 

stytucyj użytecznośsci publicznej w Polsce.
W  p ią tek  7 b. m. o godz. 4 po poł o d b ę ­
dzie się posiedzenie K om itetu W ykonaw ­
czego. Na porządku dziennym  spraw y b a r­
dzo ważne, m. in. spraw a zatargu w tra m ­
wajach i M agistracie m W arszawy.

W'szyscy członkow ie K om itetu proszeni 
są o przybycie.

M Ł 0D Z IE 2
Zebranie Rady Huica Warszawskie­

go Czerwonego Harcerstwa odbędzie 
się w piątek, dn. 7 b. m. O godz. 20-ej 
w lokalu przy ul. Długiej Nr. 19. W zy­
wa się t. t.: Lenarczvka, Wojciechow­
skiego, Dąbrowskiego, Cięgardlaka, Sus 
kiego, Kanię, Zawadzką i Deotufę.

W arsz. Org. Ml. TUR. Koło im. W aryńsk ie­
go (Długa 19) Dziś o godz. 7.30 odbędzie się 
ogólne zebranie członków  Koła.

W arsz. Org. M łodzieży TUR. Koło W ola 
im. M ontwiłła - M ireckiego. N adzwyczajne 
zebranie członków  K oła odbędzie się 8 IX, 
t. j. w sobotę o godz. 6 punktualnie. Obec­
ność w szystkich członków  obowiązkowa.

Zarząd.
Pow ązkow skie Koło Młodz. TUR im, Leo­

na  M isiolka (Dzielna 95). W n iedzielę 9 b. 
m o godz. 8 wiecz. odbędzie się p rzed s ta ­
wienie te a tra ln e  p. t. „Swaty", sztuka lu­
dow a w 2 ak tach  ze śpiewam i i tańcam i 
ore z część koncertow a.

Zarząd Koła zaprasza w szystkich człon­
ków O rganizacji. Cena b ile tów  dla człon­
ków  50 gr., d la gości 1 zł.

RUCH KOBIECY
Kolonje le tn ie  dla robotnic w Św idrach 

M ałych. Podaje się do w iadom ości dziel­
nic partyjnych i kó ł iabrycznych, że tow a­
rzyszki lub syrr,patyczki, k tó re  pragną k o ­
rzystać z kolonji. w inny pospieszyć się z 
zapisem  w S ek re ta riac ie  (Al. Jerozolim skie 
n r 6 pok. 12). Pobyt na kolonji w ynosi 1 zł, 
dziennie, dla pozbaw ionych pracy b ezp ła t­
nie. K olonje trw ają  do końca września.

Posiedzenie Komisji G ospodarczej 8 Zjaz­
du Kobiecego odbędzie się w p ią tek  7 b. m. 
o  godz. 7 w iecz punktualnie w  S ek re ta ria ­
cie W ydziału (A1. Jerozolim skie 6).

W ydziały K obiece delegują do 50 człon­
kiń jedną delegatkę, do 100 członkiń dwie 
delegatk i, do 200 członkiń 3 delega tk i itd 

Członkinie poszczególnych organizacyj 
partyjnych, k tó re  nie są w W ydziale K o­
biecym, mają- rów nież praw o w ysłania d e ­
legatki na Zjazd.

D elegatki w inny posiadać pisem ne m an­
daty. W ydziałów  Kobiecych, w zględnie Ko­
m itetów  Partyjnych.

Ruch kult.-oświatowy
O dczyt tow. W. Brunera, Komisja K ultu­

ra lno  .  O św iatow a I Oddziału Cukierników
Zw Robotn. Przem. Spoż. w Po 'sce, w po­
rozum ieniu z S ekretaria tem  Komisji O krę­
gowej Zw. Zaw., u rządza w poniedziałek 
10 b. m. o godz 7.30 odczyt tow  W acław a
P runera  n. t. Ubezpieczenia społeczne.

ODDZIAŁ W ARSZAW SKI T. U. R. 
Odczyty.

Dziś o godz. 7 w iecz w lok. dzieln. W ol­
skiej, W olska 44, dr. S taw iński wygłosi od­
czyt n. t. „Alkohol, seksualizm  i przestęp- 
czcść", ilustrow any IV-aktowym filmem. 
Dla członków K oła PPS, Gazowni Wola- 

Dziś o godz. 7 wiecz. w lok. dzieln. P o ­
wązki, O kopowa 30, dr. S tępniew ski w ygło­
si odczyt n. t. „Polska w w alce o n iepodle­
głość".

M b

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: .K ropka nad „i"
Casino: „A w anturnica".
Colosseum: „Amant".
Capitol: „Szaleńcy".
Filharm onia: „Szkarłatne róże i czerw o­

ne usta".
M iejski: „W śród słońca .
Palace; „Sfałszowane miljardy"
Pan; „Szaleńcy"
Rococo: „K ropka nad  „i".
Stylowy: „Król Duglas I”.
Światowid: „U piory nocy w  cyrku R ova,' 
W odewil; „Chicago".
Splendid: „Jedynaczka pułku1' z Laurą

l a  P lante.

I
kobietą, twierdzi obroń­

ca, chociaż jasnem jest dla 
wszystkich, iż z d r a d z a ł a  
męża ta  kusząco p i ę k n a  
morderczyni

Erotyczny proces, który 
podziwiają tłumy widzów

w „WODEWILU”,
Nowy Św iat 43.

Początek seansów: 6, 8 i 10,

r

L

Kino-Teatr CASINO N.-Świat 50. |  
Pocz. o godz. 6-ej.

Bilety ulgow a i passe-partou t 
n iew ażn e!

Orkiestra pod bat. fl. Furm ańsklego.

L I L I  D A M I T A
U W O D Z I

LILI DAMITA
Ł U D Z I

LILI DAMITA
OSZUKUJE JAKO

AWANTURNICA
podczas sza lonego  pościgu przez 

E uropę za nieuchw ytnym  m irażem  
Intrygi

w  P a r y ż u .. .  w  L o n d y n ie . . .
w  A e o r o p la n ie . . .  na luksusowym 

jachcie k > . W A L JI...
W ła sn o ść  „MUZH-FILM* W arszaw a- K raków  |

TOW ARZYSTW O UNIW ERSYTETU 
ROBOTNICZEGO, ODDZIAŁ W ARSZAW ­
SKI, W  POROZUMIENIU Z KOM ISJĄ M IĘ.

DZYZWIĄZKOWĄ KULTURALNO- 
OŚWIATOWĄ,

przed łuża zapisy na kursa dokształcające 
d la  robotników  do dnia 15 b. m.

Program  kursów : na rok szkolny 1928/29:
1. Kurs przygotowaw czy (jednoroczny) z 

program em : Język  polski (czytanie i p isa­
nie). A ry tm etyka (cztery działania). H isto- 
rja  Przyroda.

2 Kurs techniczny: G eom etria. Rysunki
techniczne. W ym agane przygotow anie w  za­
kresie szkoły powszechnej.

3. Kurs dokształcający  (dwuletni). Język 
* lite ra tu ra  polska. M atem atyka. H istorja 
Polski i powszechna. Geografia. N auki przy­
rodnicze. N auka o Polsce w spółczesnej.

Zapisy przyjmują: S ek re ta ria t W arszaw ­
skiego TUR (Al Jerozolim skie 6) od g 5—7, 
Sekre tarja t Komisji M iędzyzwiązkowej Kul­
turalno - Oświatowej, Chmielna 49.

D elegaci w fabrykach, Związki zaw odo­
we Dzielnice partyjne! L isty  kandydatów  
w inny zaw ierać imię i nazw isko, dokładny 
adres i stopień  w ykształcenia  do dnia 15 
b. m. w inny być one złożone w O ddziale 
W arszaw skim  TUR, ew entualnie w  S ek re . 
ta rjacie  Kom. M iędzyzwi4zkow ei K u ltu ra l­
no-O św iatowej.

K i n o  „ P A Ł A C E * *
C h m i e ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp.

H A R R Y  P E E L ,
w swej najnowszej kreacji, jako bo­

hater sensacyjnego dram atu salonowe­
go w 12 aktach p. t.:

„SFAŁSZOWANE
MILJARDY"

Zażarta w alka z m iędzynarodow ą ban­
dą fabrykującą

FitsmJE m ain.

KRONIKA
STAN POGODY.

W czoraj w  W arszaw ie ciśnienie 754°8 na 
poziomie 120 m. T em pera tu ra  25,2 C°, w il­
gotność 30%. S tan  nieba pogodnie.

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym w Polsce: Naogół dość pogod- 
me i ciepło, tylko w północnej części P o l­
ski przejściowy w zrost zachm urzenia z mo­
żliwością deszczów na wybrzeżu. S łabe w ia­
try  południowe i południow o-zachodnie.

Z Muzeum Rzem iosł i Sztuki Stosowanej.
Ju tro  o godz. 12 o tw a rta  będzie, pod p ro ­
tek to ra tem  P rezyden ta  m. W arszawy, w y­
staw a prac uczniów Muzeum Rzemiosł i 
Sztuki Stosowanej. W ystaw a, urządzona w 
Sa:ach  R edutow ych, obejm uje ca łokszta łt 
wyszkolenia zaw odowego pracujących w  
przemyśle artystycznym . O taw rta  będzie 
do 15 b. m. w godz. od 10 do 6 wiecz.

Zabawy w ogrodzie Saskim. W  sobotę i 
niedzielę 15 i 16-go b m. odbędą się dwie 
w ielkie zabaw y sportow o - a trakcy jne w 
ogrodzie Saskim na rzecz Pogotow ia R a tu n ­
kowego. Program y zabaw  przedstaw iają się 
bardzo interesująco i bogato, gdyż oprócz 
licznych koncertów  ork iestr, chórów, zab a ­
wy dziecęcej, iluminacji itd., na estradzie  
w ystępow ać będą a rty śc i scen w arszaw ­
skich, ba le t oraz licznie num ery sensacyjne, 
n:ew idziane dotąd w W arszaw ie. U rucho­
miony też będzie L una-Park  z karuzelam i, 
strzelnicami, kolejką napow ietrzną na cze­
le Dla pań organizow ane są konkursy u ro ­
dy z nagrodam i. W szyscy posiadacze b ile­
tów w ejściowych w cenie 1 zł. i 50 gr. we- 
rm ą udział w  rozlosow aniu cennych upo­
minków. (WAD).

Poszukiwanie k rew nych zm arłego emi­
granta. Min Spraw  Zagr. podaje do w iado­
mości, że w S tanach  Zjednoczonych Am. 
Północnej zm arł Ludwik Koski, b. żołnierz 
armji am erykańskiej, rzekom o urodzony U 
lutego 1882 r. w Przasnyszu, gdzie zam iesz­
kiw ała jego m atka M arja.

Min. Spraw  Zagr. wzywa Marję Koską,
względnie inne osoby, upow ażnione do 
spadku, aby zgłosiły sw e praw a lub podały 
adresy  osób upow ażnionych do odszkodo­
w ania za śmierć po Ludwiku Koskim, po ­
w ołując się na N. K. a. 5681/28 Min. Spraw  
Zagranicznych.

ZIEMIA ZASYPAŁA 2-CH R0B0TNIK0W
Przy ul. W ałow ej 8 odbyw ają się roboty  

m urarskie, zw iązane ze wzmocnieniem fun­
dam entów  w starym  domu mieszkalnym. 
R oboty były tak  nieum iejętnie p row adzo­
ne, że filar fundam entu przew rócił się i 
w raz z ziemią przygniótł 2-ch pracujących 
tam  robotników : K azim ierza Nowickiego,
la t 25, robotn ika i F ranciszka K ucielskiego 
lat 75. Na alarm  pozostałych robotników  
przybyło pogotowie nalew kow skiego od­
działu straży ogniowe; oraz Pogotow ie R a­
tunkow e. Po kilkum im dow ej akcji ra tu n k o ­

wej, strażacy  w ykopali zasypanych robot*
cików. L ekarz stw ierdził u  N owickiego sil­
ne potłuczenie obu podudz:, u K ucielskiego 
zaś złam anie praw ego uda oraz pow ikłane 
złam anie lewego podudzie. Po nałożeniu 
opatrunku  ofiary w ypadku przew ieziono 
do szpitala św Rocha. Na miejsce przybyła 
policja 4 kom. p. P-. k tó ra  w strzym ała d a l­
sze prow adzenie robót do czasu przybycia 
komisji techniczno - budow lanej miejskiej. 
(WAD).

PR0TEKT0 9-OSZUSTEM
Do Stanisław a Kubiaka, zam ieszkałego 

przy ul. Falęckiej 14, bezrobotnego, zgło­
sił się niejaki M arjan Chojnacki, zam iesz­
kały  w tym samym domu, i zaproponow ał 
mu, że w yrobi mu posadę. Jako  w ynagro­
dzenie za sw e ,.starania", pobrał od Ku­

b iaka 250 złotych gotów ką. Kiedy w ciągu 
dw uch tygoąini ani pieniędzy, ani posady 
Kubiak nie otrzym ał, u d a ł się ze skargą 
dc 16 kom. p. p., gdzie Chojnackiego za­
trzym ano. (KC).

ZATRUCIE ALKOHOLEM
Na Rynku Starego M iasta znaleziono nie­

przytom nego .w skutek zatrucia  alkoholem,
Pogotow ia stw ierdził zatrucie  alkoholem  1 

przepłukaniu żołądka, pozostaw ił Ga-

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25.

Pocz. o godz. 630.
(W  N O W IE N IE )

Wschód Słońca
i a n e t  G aynor

G eorge  O’B rien .
W ł. „Fox-film‘‘. NADPROGRAM.

Codziennie o godz 12 i 5 pp. 
soboty, niedziele i św ięta tylko o godz. 

12 w poł.
S E A N S  O Ś W IA T O W Y

Ceny na wszystkie miejsca po 20 gr.

N ajpiękniejszy film  polski

P  A N
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 5 pp.

35-letniego W acław a G ałeckiego. L ekarz łeckiego na miejscu. (WAD).

KRADZIEŻ PRZEZ SZYBĘ WYSTAWOWĄ
Do sklepu z konfekcją dam ską „W. Jan i- | szybę wystawową, po uprzedniem  w yłam a- 

srew ski i S-ka", mieszczącego się przy ul. ; niu k ra t żaluzjowych. Łupem złodziei sta- 
M arszałkow skiej 145, dostali się^ w nocy z ła się konfekcja dam ska ; fu tra  ogólnej 
dn. 5 na 6 b m. złodzieje. Złodzieje w ybili I w artości 7.000 zł. (KC).

NA POCZCIE GŁÓWNEJ SKRADZIONO 
SKARBOWE PIENIĄDZE

W oźny Min. Skarbu A ntoni S ieradzki
odbierał w czoraj w  godzinach południo- 

j  wych na poczcie głównej (plac N apoleona) 
korespondencję dla M inisterjum. K iedy se ­

gregow ał korespondencję na sto le, w nie­
wiadomy sposób ulotniły  mu się dw a listy 
w artościow e, jeden na sum? 354 złote, d ru ­
gi na 258 zł.

LUDZIE 0 DW0CH LEWYCH NOGACH

-  TEATR LETNI -
JUTRO w sobotę 8 b. m.

PRE.MJE.RA

T E f f l O n
W  sobotę i niedzielę 

2 P R Z E D S T A W I E N I A
Początek g. 7.15 i 9.45.

SZKOŁHE K S I Ą Ż K I
M. A R C T

W ARSZAW A NOWY-ŚWIAT 35

Nocy wczorajszej, po wybiciu szyb, sk ra ­
dziono z szafki w ystaw ow ej przy ul. Nowy 
Świat 33, należącej do Teofila K ulczyckie­
go, dziewięć sztuk  bucików  m ęskich i dam ­

skich, w szystkie z lew ej nogi, w artości 450 
złotych. O ryginalnych złodziei łatwo będzie 
n o żn a  odnaleźć, wobec tego, że mają chy­
ba tylko lew e nogi. (KC).

TRUP NA SZOSIE
W czoraj w nocy na szosie, pomiędzy R a­

dzyminem a W yszkowem, w odległości 19 
k  m. od Radzymina, znaleziono zwłoki męż­
czyzny w średnim  wieku. D ochodzenie po­
licyjne ustaliło, że zabitym jest 48-letni 
S tefan  M rozowski (Ogrodowa 62), k tó ry

najpraw dopodobniej u legł w ypadkow i prze* 
jechania przez sam ochód, o czem św iadczą 
ślady kół na plecach i karku. D alsze d o ­
chodzenie prow adzi miejscowa policja.

(WAD)

SAM0B0JSTW0
Do dir. Czesław a Żegilewicza przy ul. 

Targow ej 63 przytechał przed kilku dniam i 
z prow incji znajomy 37-letni S tanisław  J a ­
siński.

W czoraj około godz 17-ej Jasińsk i, sko­
rzystaw szy z chwilowej sam otności w po­
koju lekarza, popełnił sam obójstw o w y­
strzałem  rew olw eru w  okolicę serca. S trzał

był tak  cichy, że n ik t z sąsiadów  nie sły­
szał go. Jedynie  w łaścicielka lokalu usły ­
szała huk w ystrzału i gdy w biegła d o  po­
koju, zasta ła  Jasińskiego nieprzytom nego, 
trzymającego w ręku rew olw er.

W ezwany lekarz stw ierdził już śm ierć J a ­
sińskiego. Przyczyna som ibójstw a — nieu­
stalona. (WAD).

Nowość! Nowość!

roX)C)0000CXX0C300CXXXDaCX300QC)0

CAPiTOL
M arszałkowska 125 Q  

o  Pocz. o g. 0 pp. o ź- 4 pp.

OOCOTQOOCXXX30CXX300COOOOOCOOO

W  dniach najbliższych wyjdzie z 
druku bardzo ciekawa i pouczająca 
książka tow. senatora

STANISŁAWA P0SNERA

PIEC LAT PRACY W SENACIE 
RZECZYPOSPOLITEJ

Tow. senator, przewodniczący 
grupy senatorów  socjalistycznych 
miał sposobność w ciągu pierw sze­
go pięciolecia istnienia Senatu za­
bierać głos w każdej niemal sp ra­
wie, jaka była na porządku dzien­
nym debat Senatu. Mowy jego za­
wierają olbrzymi m aterjal naukowy 
i polityczny, związany jednością so­
cjalistycznego poglądu na świat i 
mogą oddać bardzo poważne usługi 
towarzyszom, znajdującym się w 
walce politycznej, zajmującym się 
propagandą polityczną i przygoto­
wującym się do działalności polity* 
cznej.

Dzieło tow. senatora _ Stanisław a 
Posnera odznaczające się wysokie- 
mi zaletam i stylu, może służyć do 
czytania na zebraniach dyskusyj­
nych, na lekcjach T. U. R a i t. p.

W ielki koszt nakładu nakazuje 
poprzeć to wydawnictwo. Prosimy 
też wszystkie organizacje, aby śpie­
szyły z zamawianiem możliwie w iel­
kiej ilości egzemplarzy. Cena eg­
zemplarza: w drodze organizacyjnej
tvlko za pośrednictwem Administra 
cji „Robotnika'1 — trzy (3» złote. Ce­
na księgarska pięć złotych!

WIADOMOŚCI Nr. 12

k s ię g a r n i  r o b o t n i c z e j
WARSZAWA

W arecka 9 te ł. 229-70
LITERATURA PIĘKNA.

C apek Chód M. D roga do szczęś­
cia 1-45

C onrad J . Szaleństw o Alm ayera, 
wyd. III 800

Ibanez Blasco. W  krain ie sztuki 
Mills A rthur, N iebezpieczna gra. 
Poker Jim, W yspa węży 
Urwancew L. O statn i dzień, powieść 
W allace Ed. Potw ór, powieść 

RÓŻNE.
G rabski W ł. K oniunktura, kryzysy i 

rozwój gospodarczy 
H andelsm an M. H istoryka 
K opankiew icz Z. U bezpieczenie p ra ­

cow ników  um ysłowych

7.00 
1.95 
1.45 
1 25
7.00

1.56
13.00

1.50

Zwloiek Zowdowy Pracowników Handlowych 
Przemysłowych I Biurowych m. st. (dorszowy.

w i e c z o r n e :

KURSY BUGHALTERYJNE
przyjmują zapisy kandydatów  (tek) którzy ukończyli 6 klas szkoły powszechnej

lub 3 klasy szkoły średniej.
K u rs n a u k  r o c z n y . O p ła ta  r o c z n a  z ł. 250 .—
Zapisy codziennie z wyjątkiem niedziel przyjmuje kancelarja szkoły w godz. 7—9 

wieczorem przy ul. Złotej 58, w gmachu gimnazjum im. Niklewskiego.

ł

N iezaw odny środek  od b ó l u  g ło w y ,
newralgil. Influenzy

p ro s tek  „ P S Z C Z Ó Ł K A "
Labor, farm . „POLLABOR" Sp. z o. o. 

Warszawa.
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

O g ło sz en ia
drobne

„ m o D E R i e r( f  I d e a ln y  K r e m  
G lic e r y n o w y  

d o  tw a r z y  i rąk .
Sprzedaż w perfum erjach  I składach 

antecznych. _
L aboratorjum  „I* O L, L. A B O R 

Sp. z o. o., W arszawa.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

In ży n ier  From.
Szkoła Sam ochodow a, 
H oża 35 najszybciej 
daje p r a w o  Jazdy.

Zgubiono :J"£:
15, o godz. 17, dnia 
5 b. m. bronzow ą tecz ­
kę. Proszę łaskaw ego 
znalazcy o skom un i­
kow anie s ię  ze m ną 
telefon iczn ie  58-04, 
lub 306 63. lnż. Za 
błocki.

Podwójno
nlca — na sam ocho ­
dach szkolnych Kur­
sów H. Pryllńskiego, 
Warszawa, Je ro zo lim ­
ska 27.

Patefony, Por-
lofony,lnC ,™ ?
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnow szych 
nagrań  na  dogodnych  
w arunkach po  cenach  
najniższych p o l e c a  
„Lutnia , M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

CHMIELNA 56 m. 22, tel. 249-22.

SZK O ŁA M UZYCZNA pod kierunkiem

Prof. F E L I K S A  K 0 N 0 P A S K A .

■ 1» ^  ^  11 *■■■ o* *  — ---------------- ------ i—hwiiin

Zapisy od 5 września Egzaminy 11 — 14 września w godzinach 11 — 1 pp . i 5—7 w. 
Przy szkole klasy podwstępna i wstępna dla dzieci od lat 6-ciu.

Znaczne ulgi dla dzieci Nauczycieli, Stowarzyszeń i Związków.



Str. 6 „ROBOTNIK**, piątek, 7 września, 1928 Nr. 250

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5 40, zagranicą zł. 18- Za zmianę 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 2v-, powyżej 60 mm.
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

SPRAWOZDANIE
TEATRALNE

TEATR MAŁY — „Kochanek pani 
Vidal“. Komedja w  3 aktach Ludwika 

Verneuil‘a.
Największą bodaj wadą tej sztuczki 

jest jej zbytnia rozw lekłość. Dziwi to 
w utworze VerneuiTa, którego farsy, 
nawet najgłupsze, odznaczają się za­
zwyczaj zgrabnością budowy i nie nu­
żą zbytkiem  niepotrzebnych słów. Nie 
można tego pow iedzieć o „Kochanku 
pani Vidal". N ie jest on wprawdzie tak 
bardzo głupi, ale za to miejscami zu­
pełnie nudny. Nie zawiera żadnej, 
taprawdę interesującej intrygi —  i —  
obok kilku dowcipnych sytuacji i do­
brych kawałów  —  ma dużo balastu.

A le jeśli pominiemy rozw lekłość ak­
cji,. brak odpowiedniego tempa i zby­
tnie przejaskrawienie typów  —  mamy 
w tej sztuczce w cale niezłą satyrę na | 
bardzo pospolitą chorobę, jakiej ulega ! 
w iele kobiet, mających zbyt w iele wol- j 
nego czasu, a m ianowicie: chorobli­
wo ść imaginacji!... Ileż to t. zw. „nie- 
szczęść** kobiecych ma swoje w yłącz­
ne źródło w imaginacji, robiącej „z 
igły widły", albo w ręcz —  doszukują­
cej się czegoś, czego w cale niema! 
Brak poczucia rzeczywistości —  oto  
choroba, na jaką cierpi bohaterka sztu­
ki, pani Vidal, która nawet w mężu —  
poczciwym , dobrodusznym, ale dalekim  
od jakiegokolwiek romantyzmu, naj- 
prozaiczniejszym w  św iecie handlowcu  
paryskim, zajętym tylko swemi intere­
sami —  gotowa jest w idzieć w cielen ie  
poezji; Adonisa, na którego na każdym  
kroku czyhają roje w ielbicielek!...

Pani Vidal, bez żadnego powodu, po­
sądza swego męża o wiarołom stwo; na 
poparcie swego podejrzenia znajduie 
natychmiast szereg wyimaginowanych  
dowodów  —  i, chcąc ' się zem ścić na 
mężu, wynajmuje urzędnika, który ma 
w obec niej odgrywać rolę fikcyjnego 
kochanka. Sytuacja wikła sie. ponie­
w aż jak się okazuje —  pan Vidal ani 
m yślał o zdradzeniu żony, a tym cza­
sem pani o wybujałej imaginacji już 
zdążyła dostrzec czarującego bohatera 
w bardzo nieciekawej postaci swego  
domniemanego kochanka — i na jedną 
noc zapomniała rzeczyw iście o w ier­
ności małżeńskiej, której dotychczas 
nie złamała. Powraca mąż... żona roz­
pacza, wkońcu w szystko kończy się -do­
brze, gdyż pani Vidal, znowu dzięki 
swojej imaginacji, gotowa jest wm ówić 
w  siebie, że nigdy nie popełniła zdrady 
małżeńskiej, a męża swego otacza jesz­
cze w iększą aureolą bohaterstwa i m ęs­
kiego uroku!!

Pani Mila Kamińska jest doskonała  
w  roli bohaterki sztuki: wygląda p ię­
knie, a gra jeszcze piękniej. Niczego n-e 
brak stworzonej przez nią kreacji; je­
żeli postać pani Vidal jest nieco prze­
jaskrawiona —  winę ponosi tu autor 
sztuki, a nie aktorka, która wydobyła  
ze swojej roli maximum szczerości i na­
turalności. Natom iast p. Maszyńsiki, w  
roli urzędnika — kochanka szarżuje, 
chociaż stworzył dobry typ. Z pozosta­
łych w ykonaw ców  na Szczególne w y­
różnienie zasługuje p. Fritsche; nie­
zrównany „woźny przedwojenny", któ­
ry zna się na ,savoir vivrze** i mógłby 
niejednego nauczyć swoich chlebodaw­
ców, oraz p. Bogusiński —  w roli A lek ­
sandra Vidala.

A le w gruncie rzeczy —  sztukę tę 
najlepiej można określić tytułem  starej 
Szekspirowskiej komedji: ,,W iele hała­
su o nic!" B. K.

V tydzień lotniczo-gazowy

Aparat „Fokker" na którym lotnicy polscy lecieli do Bagdadu i na któ­
rym poniósł śmierć por. Szałas.

Z kursu instruktorskiego, zorganizowanego przez 
Komitet Stołeczny L. O. P. P. Na ilustracji — stra 
żak w izolacyjnym aparacią tlenowym.

Ćwiczenia przeciwgazowe organizacji przysposo­
bienia kobiet do obrony kraju. Marsz dziewcząt 
w maskach.

ŚMIERĆ MINISTRA

ZEBRANIE ZARZĄDU W. R S. K. O.

S e k re ta r ja t  W arszaw sk ieg o  R o b o tn iczego  
S p o rto w eg o  K o m ite tu  O k ręgow ego  p o d a je  
do w iadom ości, że w dn iu  dz is ie jszym  o d ­
b ę d z ie  się  w lo k a lu  W  R SK O  (W are ck a  7) 
z eb ra n ie  cz ło n k ó w  Z arządu .

Tow . tow . M ichałow iczow a, W ezd eck i, 
W ilczyńsk i, J a n ia k , T y te lm an , S ch lich t i 
P rzy ch o ck i p ro szen i są  o p rzy b y c ie  na  z e ­
b ra n ie  p u n k tu a ln ie  o godz. 7 w iecz.

Sekretarjat W.R.S.K.O.

ZAWODY PIŁKARSKIE O ROBOTNICZE  
MISTRZOSTW O W ARSZAW Y.

Poza m eczam i, rozeg ran y m i w W a rsz a ­
w ie, o d b y ły  się  rów n ież  dw a m ecze o mi- 
j 'r z o s tw o  W. R.S.K .O w R e m b erto w ie  na 
b u s k u  P o cisku . P ie rw szy  pom iędzy  T u rem  
(W ola) a M arccv ią  z ak o ń czy ł się  w ynik iem  
4:3 (2:0) na k o rzy ść  TUR (W ola), d rug i zaś 
p  m iędzy  ZZK a K o rd jan em  n ie  d o sz e d ł do 
sk u tk u  z pow odu n ie s ta w ien ia  się  drużyn .

STA N TABELI O M ISTRZOSTW O KL. C.
W. R. S. K. O.

Po o s ta tn ic h  ro zg ry w k ach  s ta n  tab e li 
p rz ed s ta w ia  się  n a stęp u jąco :

I grupa.
1) Znicz (P ruszków ) —  1 gra, 2 pk t. st. 

br 7:0.
2) R obur — 1 gra, 2 pk t. st b r. 3:0.
3) S iła  (W arsz .)— 1 gra, 2 p k t. st. b r; 3:2.
4) C zerw on i— 1 gra, 0 pk t. st. br. 2:3.
5) G w iazd a  (S iedlce) —  1 gra, 6 p k t., st 

b r 0:3.
6) Pow iśle— 1 gra, pk t. st. b r. 0:7

II grupa.
1) T U R  (W ola)— I g r a ,  2 pk t. s t .b r .  4:3.
2) Żoliborz— 1 gra, 1 pk t. st. b r. 1:1.
3) C zarn i— 1 gra, 1 pk t. st. b r. 2:2.
4) L iip o p ian k a— 1 g ra  1 p k t st. b r. 1:1.
5) S iła  (W o ło m n )— 1 gra, 1 pk t. st. b r. 2:2,
6) M a rco v ia — 1 gra, 0 p k t. st. br. 3:4.

RUCH —  ŁTSG.
W  n ied z ie lę  9 b m. odb ęd zie  się na b o i­

sku Polonii sp o tk an ie  p iłk a rsk ie  z cyklu

JAPOŃSCY LEKKOATLECI 
W EUROPIE

Świetny pływak japoński Irve (z le ­
wej strony) i zw ycięzca w zawodach  
olimpijskich w ystąpił ostatnio z dużem  
powodzeniem  w Berlinie. Obok niego 
stoi niem iecki mistrz pływ acki Kup- 
pers.
    i) V  %  i>̂ Â i J * l,W ŁriM r" lrW |> i ^ f>wr * Bi|ian  Ą u

g ier o w ejśc ie  do ligi pom iędzy  d ru ży n ą  
s to łeczn eg o  R uchu, a Ł TSG  M ecz ten  p o ­
p rzed z i sp o tk a n ie  ligow e P o lo n ja  — W a r­
ta  U ro czy sto ść  o tw a rc ia  b o isk a  Polon ji z o ­
s ta ła  p rz en ies io n a  na  dzień  16 b. m.

M ISTRZOSTW A W IOŚLARSKIE  
W  W ARSZAW IE.

W  n ad ch o d zącą  n ied z ie lę  o d b ę d ą  się  w 
W arszaw ie , jak  w iadom o, w io ś la rsk ie  mi- 
s 'rz o s tw a  W arszaw y . Do re g a t ty ch  zg ło­
siły  swój u d z ia ł n a s tę p u ją c e  k luby : B. T. 
W., A. Z. S. K raków , K lub W io ś la rsk i w 
T o run iu , P ło ck ie  T ow  W io ś la rsk ie , W . T. 
W., A. Z. S.. K. W . W is ła  o raz  W. K. W
F o n i e w a ż  n i s k i  s t a n  w o d y  u n i e m o ż l i w i a
jed n o czesn e  s ta r to w a n ie  w ięcej niż dw óch 
łodzi, p rzed b ieg i do  tych  re g a t o d b ę d ą  s:e 
w so b o tę  o godz. 2-ej

PIERW SZY KOLARSKI BIEG DOOKOŁA 
POLSKI.

Dziś o godz. 7 ran o  w yrusza  z p rzed  
pom nika  K o p e rn ik a  75 zaw o d n ik ó w  - k o 'a -  
rzy, s ta r tu ją c  w p ierw szym  niegu d o o k o ła  
Pc ski. D ystans e ta p u  dn ia  dz isie jszego  
w ynosi 157 k ilo m e tró w  i na leży  do ła tw ie t- 
szych. Ju ż  ju tro  po inform ujem y czy te ln i­
ków  o w yn ikach  tego  „zn ikom ego k roku* , 
jak im  jest e ta p  W arszaw a  — L ublin, w po­
ró w n an iu  do  ca ło śc i im prezy. B aczn ie jszą  
uw agę, rzecz  p ro s ta , zw rócim y  na r e p re ­
z en tan tó w  ro b o tn iczeg o  k o la rs tw a , k tó ry ch  
s ta r tu je  8, a m ianow ic ie : b a rw  s to łeczn e j 
5 k ry  b ro n ić  b ędą: S :enkiew icz A ntoni o raz  
M alczew ski St.; RKS .Św it" re p re z e n tu je  
Koneck! Ap. o ra z  Cieślak W.; w reszc ie  
z „Legji** k ra k o w sk ie j u cze s tn ic z ą : Żak
Jan, K ołek, G rzesik o raz  Duda. (m

N A SZA  REPREZENTACJA PIŁKARSKA  
W PRADZE.

W  P ra d z e  w  d n iach  27 i 28 b. m. o d b ę ­
d zie  się  tu rn ie j p i ł k a r s k i  z u d z i a ł e m  C z e . 
ch o sło w acji, P o lsk i ,  J u g o s ł a w i i  i B ułgarii.

TEATR i MUZYKA
Dzlf u  teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej „Królowa Jadw iga"
N a r o d o w y *

o 8 ej „Pan Brotonneau"  
L e t n i  

o  8-ej „W esele Fonsia"

Teatr W ielki. Dziś p re m je ra  now ej h is to ­
ry czn e j o p e ry  po lsk ie j „K ró lo w a  Jad w ig a "  
T ad e u sz a  Jo te y k i.

T eatr Narodow y. D ziś i dn i n a s tęp n y c h  
, P a n  B ro to n n eau " .

T eatr Letni. D ziś .W e s e le  F o n s ia " .
T eatr Polski. C odzienn ie  „T am ten " .
T eatr M ały. Dziś „K o ch an ek  p an i V i­

dal".
Teatr Praski. D ziś „P an n a-m ęża tk a* .
T eatr R egionalny (C zerw  K rzyża 20). Od 

dzisia j w zn aw ia ją  się p rz e d s ta w ie n ia  „W e ­
se la  na Kurpiach'*. B ile ty  są do  n ab y c ia  ad 
1 i— 7 w dziennej k asie  te a t ru  (róg Al. 3-go 
M aja  i N ow ego Św iatu).

T eatr N ow ości. R ew ja  ,,A to  p a n  zn a?
T eatr „Qui Pro Quo**. Dziś „K rew ni z 

Oui P ro  Quo*' z u d z ia łem  c a łeg o  zespołu .
T eatr M orskie C ko (ul. J a sn a  3). W ielka 

re w ja  le tn ia  „To trz e b a  zobaczyć".
, Czerw ony As". „ P a n  m in is te r  na  m- 

so ekcji"
T eatr B agatela. Dziś „S erw u s B a g a te la
T eałro  dei P icco li. T e a tr  sz tu czn y ch  lu ­

dzi. B o g a ty  p ro g ram  zap o w iad a  o p e rę  R o s­
sin iego  „C yru lik  S ew ilsk i"  (1-szy i 2-gi a k t) , 
w y ją tk i z o p e re tk i „G ejsza" i n iezm iern i*  
e fek to w n y  d z ia ł b a le to w y  i rew jow y.

C 0 U S Ł Y S Z Y M Y
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.

13.00 —  13.10 S ygnał czasu , h e jn a ł z w ie ­
ży M arjack ie j w K rak o w ie , k o m u n ik a t lo t-  
i ic z o  - m eteo ro lo g iczn y . 13 10— 15 00 P rz e r .  
wa. 15.00 — 15.20 K o m unikaty : m e te o ro lo ­
giczny, g o spodarczy . 15.20 —  17.05 P rz e r ­
w a. 17.05 —  17.25 „P rzeg ląd  w y d aw n ic tw  
p erio d y czn y ch "  17.25 —  17.50 T ransm isja  
o d czy tu  z W ilna , 17.5C —  18.00 K o n cert 
p o po łudn iow y . 19.00 —  19 20 R ozm aitości. 
19.20 —  19.30 P rz e rw a  19 30 — 19 55 O d ­
czy t p. t. „W ie lk ie  ra id y  ż eg la rsk ie " . 19.55 
20 05 K o m unikat ro ln iczy , tran sm is ja  z K ra- 
k c w a  n o to w ań  g iełdy  zbożow ej k ra k o w ­
sk ie j 20.05 —  20 15 N adprogram , k o m u n .- 
k a ty  22.00 — 22.05 S ygnał czasu  k o m u n i. 
k a tv : lo tn iczo  - m eteo ro lo g iczn y , PA T , po­
licy iny, sportow y, n ad program .

JUTRO.
1110 —  13.00 T ran sm isja  z C zęstochow y 

u ro czy sto śc i z jazdu  E u ch ary sty czn eg o . 13.00 
— 13.10 S ygnał czasu, h e jn a ł z w ieży  M a- 

I r jack ie j w K rak o w ie , k o m u n ik a t lo tn iczo - 
I m eteo ro log iczny , 13.10 —  15.00 P rze rw a.

15.00 — 15.20 K o m u n ik aty : m e teo ro lo g icz ­
ny, gospodarczy-, n ad p ro g ram . 15.20 — 17 00. 
P rz e rw a . 17.20 —  17.25 O d czy t „K oła  p o lo ­
n istó w — stu d e n tó w  U n iw e rsy te tu  W a rsz a w ­
skiego'*. 17.25 —  17.50 O d czy t „L o tn ic tw o , 
jako czynn ik  p o tęg i i d o b ro b y tu  p a ń s tw a '. 
17.50 —  18.00 P rz e rw a  18.00 — 19.00 P ro ­
gram  d la  dzieci. T ran sm isja  z K rakow a.
19.00 —  19.20 R o z m a ito śc i 19.20 — 19 30. 
P rze rw a, 19 30 —  19.55 „R ad jo k ro n ik a" . 
19.55 — 20.15 K o m u n ik at ro ln iczy  o raz  k o ­
m u n ik a t Tow . Z ach ęty  do  H odow li Koni w 
P olsce . N ad p ro g ram , ko m u n ik a ty . 20.15. 
K o n c e rt w ieczorny , w p rz e rw ie  b iu le tyn

M essag er P o lo n a is"  w języku  francusk im
22.00 — 22.30 S ygnał czasu , k o m u n ik a t lot- 
t-iczo - m eteo ro lo g iczn y , k o m u n ik a ty  P A T  
policyjny, sp o rto w y , n ad p ro g ram , 22.30 — 
*3 30 T ran sm isja  m uzyki tan eczn e j.

Z LIGI N A R 0 D 0 W

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
W arszawa, W a-ecka 9 (Tcl. 229-70).

poleca:
Zygmunta Kopankiewicza

UBEZPlECZENlF 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

Popularny kom entarz do ustawy 
o ubezpieczeniu pracowników u m y  
słowych, obowiązującej na terenie
całej R, P. od d n .  1.1 1928 r. Cena 1,50.

la p o czą tk o w o  180 zł., a o s ta tn io  211 zł. 
m iesięcznie. P rz y  ta k  liędznem  upo sażen iu  
nie w y s ta rcz a ją ce m  n a  p o k ry c ie  n a jn ie zb ę d ­
n iejszych  w y d a tk ó w , cz ło w iek  n a w e t b a r ­
dzo uczc iw y  z ła tw o śc ią  u leg a  pokusie , 
szczeg o 'u ie , gdy go p ch n ą  do tego  ok o licz ­
n ośc i życiow e i n ieo d p o w ie d n ie  środow isko .

Sąd, b io rąc  pod  uw ag ę  n ien ag an n ą  p rz e ­
szłość  K ryńsk iego , sk a z a ł go n a  zam knię­
cie w dom u p o p ra w y  na dw a  la ta , z za li­
czen iem  a re sz tu  p rew en cy jn eg o . H. O,

BOKANOWSKI,
rancuski minister handlu zginął śmier­
cią tragiczną, podczas katastrofy lot­

niczej pod Toul,

Z sądów.
SEKRETARZ SĄ DU PRZED SĄDEM .

Sąd  O kręgow y, pod p rzew o d n ic tw em  sę ­
dziego  R ykaczew sk ieg o , ro z p a try w a ł w czo ­
ra j sp raw ę  b a rd zo  c h a ra k te ry s ty c z n ą . N a 
ław ie  o sk a rżo n y ch  z as ia d ł S ta n is ła w  K ry ń ­
ski, s e k re ta rz  Sąd u  P o k o ju  XX okęgu, pod 
z a rzu tem  d e fra u d a c ji znaczn y ch  sum z k a ­
sy sądow ej —  zaró w n o  w  gotów ce, p o ch o ­
dzącej z kaucyj, g rzy w ien  itp . o p ła t s ą d o ­
w ych, jak  i zn aczk ó w  sądow ych . O gólna 
sum a s t r a t  Sądu XX o k ręg u  p rz e k ra c z a  10 
tys. z ło ty ch , N a ty ch m -as t po k ra d z ież y  
K ry ń sk i w y s ła ł do  sędz iego  S tru siń sk ieg o  
i i 't ,  w  k tó ry m  p rzy zn a ł się  do p o p e łn io n y ch  
n adużyć . S ęd z ia  S tru siń sk i, w y s tęp u jąc  w 
c h a ra k te rz e  św iad k a , w y d a ł opin ję n a d e r  
d o d a tn ią  o K ryńskim , z k tó rym  p ra c o w a ł 
w  ciągu  dw u ch  la t.

N a sp e c ja ln ą  uw agę  zasługu je  m om ent, 
słuszn ie  p o d k re ś lo n y  p rzez  o b ro ń cę  adw . 
M akow skiego: pensja oskarżonego w ynosi-

KTO WYGRAŁ WCZORAJ 
NA L0TERJI

W czoraj w p ierw szym  dniu ciągnienia w 
V kl. Loterji P ań stw o w ej p ad ły  następują­
ce w y g ran e:

10.000 zł. na nr. 56749.
5.000 zł. na n-ry; 50915, 139089.
3.000 zł. na n-ry: 22009 52316 94690.
2.000 zł. na n-ry: 18033 25011 84813 92468

128048.
1.000 zł. na n-ry: 3395 6875 12703 43070 

66246 88215 93007 111401 112082 123085
125844 126901 126033 126629 135986 148276 
151231 153985.

600 zł. na n-ry: 6370 9640 13092 13397 
19923 28536 29904 31910 37667 61355 61862 
75421 87748 113572 142794 143938.

P0XWIT0WANIE
Na Robotn, Tow. Przyjaciół D zieci.

B ezim ienn ie  zł. 2.
T. T. z ł. 10.
Neste.row  w  B iałym stoku zł. 1.60.

MIŃ. ZAHLE,
przedstaw iciel Danji został wybrany n» 
przew odniczącego obecnej sesji Zgro­

madzenia Ligi Narodów.
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